
Nr. 190. Lwów — Piątek dnia 21 Sierpnia. Rok
Wychodź codziennie z wyjątkiem dni 

poiwiątecznych.
Cena. p ren u m era ty .

W e L w o w i e  Na Prowincji
dostawy ", z przyaylk  ̂poczto\*§

Miesięcznic -zł. 75 et.-Miesięcznie zł. 110
Kwartalnie 2 „ 25 „ Jlwumies „ 2 10
Półrocznie 4 „ 60 „ Kwartalnie „ 3-—
Rocznie 9 „ — „ /Rocznie „ 12 —
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy.
Prenumeratę a <JokUw§ do domn we Lwowie 

uieiy składftiTw Biurze Dtlenników, ai. Karol* 
Ladwlk* Nr, 9.

PfennmeraJ* tek nofojscow* J*k I **mlejaco- 
w* winna *fę końcayd z końcem mlesSfc*, 
lało, p6Łrao«i lub roka; Inne alę nle'P»y3muJ§»

^ p o l i t 3 ? - c z 3 a .3 ? “» s p - o ł s c z 3 S L 3  i  1 5 . t e r D . c l c i .

Z zamiejscowa prenumeratą 
się nale/y do Administracji

..Przegląda'' we Lwowie
przy ulicy Sjkstm.l: irj L. 40.. Z'ni«s« 
zŁiricj-.-,.,.,( j j.rer.ameraty na tnii-̂ ó. ową 
i odwrotnie, ji-.-t riicdęfiuszc.talna.

l>’prs.««a .-.ię prenumeratę przyryłai 
przekazami pocztowemi, a nie w kojur- 
tf ch, Osoliy przysyłające pieniądze w ko
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ
dego listu.
Hiejsciwą prenum. we Lw tw le  przyjmują
Trafik* J. Ythinatr,}, ulic** Czarnieckiego 9. 

a przy ul. Karola Ludwika § •
„ ul. jŁgioUoóflkiłij llor.b* 4
m » ni. ŚłowacklBgo (obok brnenek. Diacy) 

Biuro dzteaalk&Wj ul. Ksjola Ladwika Uetha i
. t ItąkopU iw  Rodakeja nie zwraca

Dzid ou 
Ju tro : tj

św. Joanny Frew . — 
aw. F iliberta op. &

Mafteja apost. 
Ław rentya

Adres redakcji i Administracji:
u lica  S y k s tu sk a  1. 4 5 N a c z e ln y  R e d a k t o r  i W y d a w c a .  L u d w i l c .  M a s i o w a i K i . Wschód słońca g. 5 m. 9 

Zachód „ „ 6 „ 54

Przegląd polityczny.
Lwów 20 sie rpu ia.

N a wiecu kato lick im  w M azankow icach n a  
S zlązku p rzedstaw ia ł poseł do R ady  państw a ks 
ń  wieży op łabaue po łożenie lu d u  polskiego na 
Szlązku, k tó ry  n ic  m oże dobić się  uzn an ia  swych 
praw , o ja k ie  od daw na się  upom ina .

„Polaków  chcą form alnie w yrugować z ziem i 
sz lązk iej — rzek ł ks. Świeży —  ta k , ja k  w yrugo
wano już ty lu  S łow ian z daw nych ziem  słow iań
skich. P olacy szląscy rob ią  co mogą, w ysyłają 
petycye i delcgacye do W iednia, k roki te  jed n ak  
nie oduiosły dotychczas pożądanego  sku tku . N ie
k tórzy  u trzym ują , że wzgląd n a  P rusy, k tó re  m a
ją także Polaków  na swoim Szlązku —  w strzy
m uje rząd  od przychylen ia się do życzeń pol- 
8 k i;h “—  arg u m en t ten  w szakże uw aża ks. Św ie
ży za niepraw dopodobny „Jak iko lw iek  jed u ak  je s t 
powód, fak tem  je s t,  że Pulnkom  na Szlązku źle 
się dzieje; w ystaw ieni są  oui u a  germ anizacyę. 
Dziś są Polacy naw et w trudniejszem  położeniu, 
an iżeli byli dawuiej, gdyż w m yśl mowy tronow ej, 
należy usunąć w szelkie narodow ościowe spraw y, 
a zająć się reform am i ekonom icznem i W  tern 
ty lko widzę te raz  n ie jaką pociechę, iż w o- 
s ta tn ich  czasach poufnie uczyniono mi nadzieję, 
że rząd  zrob i coś d la  Polaków  na S zląsku naw et 
bez petycyi i w ystąpień w parlam encie. N ależy 
więc czekać przynajm niej rok  jeden , m oże nadzieja 
ta m e zawiedzie.® „W  każdym  r a z ie — skończył kB. 
Św ieży —  w tedy tylko m ożem y coś uzyskać, j e 
żeli Polacy z Galicyi nas p o p rą  sku teczn ie* .

Pojm ujem y całkiem  ubolew ania k s  Świeżego 
nad op łakanem  położeniem  ludu  polskiego na S zlązku 
Od w ielu la t germ anizow ano u p arc ie  ten  jeden  z 
n a js ta rszy ch  krajów  polskich i ty lko patrjo tyzm o- 
wi tam tejszych  Polaków  zaw dzięczać należy, że 
go całk iem  nie zniem czono. S tronnictw o narodo- 
w o-niem ieckie, k tó re  bardz ie j ciągnie do P ru s  a- 
n iżeli do A ustryi, za łożyło  swe gniazdo na S z lą 
zku , w skazuje ouo f en kraj za wzór, ja k  należy 
sku teczn ie g erm an izac ję  p rzeprow adzać, najgorę tsi 
w ielb iciele N iem iec, a wrogowie Polaków , ja k  np. 
T u rk  i K aiscr n a  S zlązku m andaty  swoje o trzy 
m ują, a  Polacy z trudem  ledw ie jed n o  krzesło  
pose lsk ie zdobyć m ogą, i ani w u rzędzie , ani w 
szkole polski język należnych  praw  nie ma. Może 
przecież  zm ieni się to na lepsze  —  ks, Świeży 
sam  pow iedział, że m a nadzie ję , że będzie lepiej, 
a byłoby to pessym izm em  uie do uspraw iedliw ie
n ia , ju ż  z góry  przypuszczać, że p rzyrzeczenia 
n ie  b ęd ą  do trzym ane.

P ryw atn ie  dow iadujem y się, że w osta tn ich  
czasach posłow ie naBi pp Lew icki i K oziebrodzki 
odbyli podróż po S zląsku , aby przekonać się o 
losie tam te jsze j ludności polskiej i zasięgnąć in 
fo rm acji u je j przywódzców, i — naradzić  się z 
nimi, co czynić należy.

spraw ach  poinform ow ana, zaprzecza tym  pog łos
kom. (Y ide telegram y).

P og łoska o u tw orzeniu  nowej teki m in istra  
k om u n ik ac ji pojaw iła się znowu P odało  ją  jedno 
z pism  w iedeńskich i w ym ieniło D ra  B ilińskiego 
jako  przyszłego  m in istra . D r. B iliński bawi obe
cnie w C ieplicach. Owóż re d a k to r  wychodzącego 
tam  pism a T e p  lit^ -S ch o n a u e r-cd n ^e ig cr  u d a ł się 
do niego z zapytaniem , czy w iadom ość ta  je s t  
praw dziw ą. D r. B ilińsk i odpow iedział, że nie wie 
n .c  o tem  i że sfery kom peten tne nie m iały za
m ia ru  postanaw iać cokolwiek w tej spraw ie pod 
czas feryi parlam en tarnych . Być może, że hr. 
Taaffe p rzedstaw ił Cesarzowi w Isch lu  p o lr /e b ę  
u tw orzen ia tego m in isterstw a, w szelako D r. B iliń 
ski nie o trzym ał o tern żadnej wiadomości.

Inne pism o donosi, że tek a  m in is tra  kom u
n ik a c ji pow ierzona będzie jednem u z członków 
lewicy, a  w raz ie  gdyby rokow ania h r. Taaflego 
z lewicą nie doprow adziły  do pom yślnego rez u l
ta tu  wówczas m in istrem  kom uuikacyi zostałby  br. 
Czedik albo szef sekcyi W ittek .

S ta ra  T rc sse , zazwyczaj dobrze w tych

M amy p rzed  sobą dw a fak ta , m iędzy k tó rem i 
na pozór uie m a żadnego zw iązku, w g runcie  je 
dnak  rzeczy są  oue do sieb ie  w tak im  stosuuku , 
jak  p y tan ie  i odpowiedź, albo ja k  zaproszeuie i 
odmowa. T ak i je s t  języ k  tych faktów  d la  tych, 
k iórzy  um ieją odczytyw ać hieroglify  politycznych 
czynów. F ak tem  pierw szym  je s t  „plebiscyt® fran 
cuski zatw ierdzający  wspólność F rancy  i z R oayą; 
faktem  drugim  —  przy jęcie francuskiej eskadry 
ad m ira ła  G eiv a is  w ang ielsk ich  portach. I  ten 
p ierw szy fakt, choć się s ta ł  n a  dwa dni przed 
d rugim , je s t  jednak  odpow iedzią nań, daną z 
góry.

E sk ad ra  francuska p rzy p ły n ę ła  do Anglji 
wczoraj D ziś ad m ira ł G ervais będzie ua obiedzie 
u k ró lo w e j; ju tro  królow a obejrzy s ta tk i fraucu- 
sk ie , potem  odjedzie do Szkocyi, dokąd w strzy
m a ła  swój wyjazd ty lko  d la tego, żeby zaszczyt 
okazać m arynarce francuskiej. A le się  u roczysto
ści n ie  skończą na tem . W  S pitheadzie zb io rą  się 
w szystkie ang ielsk ie ok ręta , znajdu jące się  chwi
lowo w K anale, i w spólnie z esk ad rą  francuską 
odbędą w ielką paradę. N astęp n ie  adm iralieya a n 
g ielska da bal na cześć oficerów francuskich , a 
rada m iejska P o rtsm ou thu  bank iet. Ludność weźmie 
udzia ł w przyjęciu  m iłych gości —  i wszyscy, od 
najp ierw szych  dostojników  do osta tn iego  John  
B ulla, będą  się s ta ra li p rzekonać F rancuzów , że 
n ie ty lko  w K ronsztadzie  um ieją być gościnni, nie- 
tj lko tan : serdeczn ie  życzą F rancy i. T im es  oznaj- 
m .ł, że p rzy jęcie fioty francusk iej będzie m iało 
ch a ra k te r  m iędzynarodow y —  i to  więcej niż 
pewne. J a k iż  je d n ak  cel tego?

N iedaw no bawił w Anglji cesarz W ilhelm . 
P rzybycie jego  w yprzedziła w iadom ość o odno
wieniu trój przym ierza i pogłoski, że Anglja, a r a 
czej dzisiejszy rząd  angielski, w coraz śc iśle jsze 
do tego tró jp rzym ierza  wchodzi stosunk i. W p ra w 
dzie podsek re tarz  stan u , p. F ergusson , na w szel
k ie in te rpe lacye  L abouchera  co do tego, odpo
w iadał zaprzeczająco. N iem niej je d n a k  w izyta 
cesarza  W ilhelm a odby ła  się  pod w rażeniem  tych 
pogłosek, a rty k u ły  zaś prasy  angielskiej, w itające 
cesarza niem ieckiego, i spraw ozdania o przyjęciu  
go, kazały  dom yślać się serdecznego s to su n k u  
pom iędzy A nglją a sto jącem i na czele tró jp rzy 
m ierza  Niem cami.

W net potem  n as tąp iły  uroczystości kron- 
sz tadzk ie . W praw dzie je szcze w m aju p o sta
nowiona by ła  podróż fraucuskiej esk ad ry  do P e
te rsb u rg a , jed u ak  nie ulega w ątp liw o śc i, że 
odnow ienie tró jp rzy m ierza  i p e łn e  zapału  p rzy
ję c ie  cesarza  W ilhelm a w Anglji, o raz w szyst
k ie polityczne przypuszczenia , ja k ie  z tego po
wodu pow stały , — spraw iły  to, że k rousztadz 
kie uroczystości rozw iuęły s ię  w dob itną  m an i
fe s ta c ję  b lizkich  m iędzy F rau ey ą  a  R osyą stu- 
sunkow. P o d k reślił ju ż  to B ism ark, mówiąc n ieda 
wno o „ trzech  błędach®, popełn ionych  jakoby przez 
dyplom acyą niem iecką. Rząd i op in ja angielska 
zan iepoko iła  się w ypadkam i kronsztadzkiem i, w 
których  tra fn ie  u jrza ła  ewolucyę ku bardziej s ta 
nowczemu podziałow i E u ropy  na dwa wielkie 
obozy. W  jednym  z tych  obozów zna laz ła  się 
A nglja i to ją  zatrw ożyło. O na nie chce być po 
żadnej s tro n ie  —  dopóki to  jen o  m ożliwe —  ona 
m e przyjm uje zaw czasu żadnych  zobow iązań ; więc 
posp ieszy ła przyjęciem  eskadry  francuskiej dobi
tn ie  zam anifestow ać sw ą neu tra lność  i n iezależność 
i p rzez  to  pow strzym ać F ra n c ję  od rzucen ia  się 
w rosyjskie ram iona. T ak  zw ykła, co roku  się po 
w tarzająca podróż okrętów  francuskich  —  jak  
do innych państw  ta k  i do A nglji — zm ie 
n iła  się  tym  razem  na życzenie dw oru, rządu  i 
n arodu  w szereg  owacyj i objawów serdeczności, 
m ających p rzekonać F rancuzów , że i A uglja ta k 
że najszczerzej sp rzy ja  repub likańsk ie j sąsiadce 
Ba, życzy naw et szczerzej, ja k  dowodzi jed n o  z 
bardzo poważnych pism  angielsk ich , E conom ist. 
Pow iada ono jakby  n a  pow itan ie eskad ry  fran  
cuskiej, że choć lord  S alisbu ry  pow iedział nic

dawuo ua ban k iec ie  w M ansion I lo u s ie , iż 
□a horyzoncie politycznym  nie ma żadnej chm urki, 
jednak  one w net się pokazały . P orozum ien ie fran 
ko-rosyjskie, podróż do Rosyi k ró la  serbskiego, 
rosy jsk i zakaz wywozu żyta, kw estya eg ipska i 
uiew yraźne p rzebąk iw an ie  o sp raw ie  cieśn iny  d ar- 
danelck iej —  to są wszystko ciem ne, naw et b a r 
dzo ciem ne puu k ta . Ale obaw iać się  jeszcze nie 
trzeb a , bo cał.r rzecz  w te m : czy k to  chce w ojny? 
N ie chcą je j N iem cy, A ustrya i W łochy, to  pewna. 
Że nie chce A n g lja , o tem  przecież n ik t w ątpić 
nie może. W e F rancyi an i rząd , ani naród, ani 
naw et wojsko w cale je j n ie  życzy. Zaczepione, 
bić się  będz ie  dzieln ic  i rozw inie sw ą im ponu jącą  
s iłę , a le  sam o nikogo r ie zaczepi. P ozosta je  Ro- 
sya. Czy ona p ragnie- ?jn> ? Tego naw et dowo
dzić nie p o trzeb a . Panslaw iści jen o  m arzą o Dicj, 
w yglądają je j, żyją żądzą poniżenia N iem iec i Au- 
stry i, a  zatkn ięcia  swej chorągwi w K onstantynopolu . 
O a sp ira c ja c h  narodu  n ie ma co mówić. N a
ród rosyjski to  żywioł ruchom y, to  fa la , k tó ra  się 
rozkołyba tak, ja k  zechcą w P etersbugu , W ięc tu  
je s t  tylko zagadka p rzykra  d la  spraw y pokoju, 
ale nie trzeb a  je j p rzecen iać  R o s ja  jeszcze nie 
wykończyła swych uzbrojeń  i p rzynajm nie j w tym  
roku ma dużo kłopotów  w ew nętrznych z powodu 
nieurodzaju.

Tak rozum uje  E conom ist. W ięc w idzim y, że 
Anglicy n iety lko w spaniałem  przyjęciem  eskadry  
ad m irała  G ervais chcą za trzeć  w um ysłach f ra n 
cuskich w rażenie kronsztadzkich  w ypadków, ale 
jeszcze s ta ra ją  się  ich  przekonać, że od Rosyi nie 
m ogą się niczego spodziewać. N iech tedy  dla m a
rzeń  nie w yrzekają się rzeczyw istości i tych po
żytków, jak ie  ona dać im może, je ś li czule uści
sną  w yciągniętą d łoń  John  Bulla

J a k ie  je s t  „międzynarodowe® znaczenie m an i
fes ta c ji w P o rtsm outh ie , zapow iedziane p rzez  T im es.

Na te  aw anse angielskie ju ż  odpow iedzieli 
F rancuzi. W  pon iedzia łek  rozpoczęły  się w całej 
repub lice  sc-sye R ad departam enta lnych , insty tucyj 
wprawdzie ty lko  ekonom icznych i gospodarczych, 
ale m ających u ie jak i wpływ n a  po litykę  bo one 
w ybierają senatorów . Któż z re sz tą  we F rancy i m e 
ma dziś po litycznego wpływu!

Otóż wszyscy prezydenci tych R td  w m o
wach inauguracy jnych , p rzy ję tych  ok laskam i i o- 
krzykam i burzliw ego uniesien ia, dah  w yraz rad o 
ści narodu , że F rńncya zb liży ła się do Rosyi, i 
wyraz życzeniu, aby w ytrwano na lej d rodze, al 
bowiem tak  F ra n c ja  odzyskała  sw ą siłę , powagę, 
znaczenie w E u ro p ie  i t  d. N aw et m onarchiczne 
dziennik i ośw iadczają że repub likańsk i rząd  tra f ił 
do se rca  narodu., „ jn ły  s ta n ą ł w promieniach® 
przez to . że  doprow adził do porozum ienia z Ro
syą  i siebie u trw alił, a  repub likańsk ie j form ie 
stw orzył racyę b y tu . Te objawy nazw ano „ple
biscytem® narodu  na rzecz so juszu z R jsy ą  — i 
one są odpow iedzią E rancyi na angielsk ie zabiegi, 
aby uroczystości w P o rtsm ou th ie  m iały  „n ręd zy - 
narodowe® znaczenie.

C a ra t spokojnie patrzy  ua te  uroczystości. 
Znać już  je s t  pewny swej zdobyczy. A w artość jej 
wysoko ceni. Mówią, że am basador M ohrenheim , 
k tó ry  oddał F rancyę caratow i, a  te raz  po jechał do 
P e te rsb u rg a , już nie wróci ua swój posterunek , 
lecz w nagrodę zostanie m in istrem  spraw  zag ra 
nicznych, gdyż p G iers stanow czo chce usląpić. 
Ale to  już  je s t ty lko dom ysł.

Sprawy krajowe.
R e fo rm a  nakładu ob łąkanych .

W  pierw szych dniach bm. —  ja k  to donie
śliśm y w naszem  piśm ie — odbyło się  w W ydzia
le krajow ym  posiedzenie ank iety  w spraw ie re fo r
my zakładów  obłąkanych w G alicji. Na drugi 
dzień po obradach  ank iety  podaliśmy w łam ach 
naszego pism a k ró tk ie spraw ozdanie z obrad an 
k ie ty , dziś uzupełniam y je, p rzy taczając odpow ie
dzi, ja k ie  an k ie ta  dala  na postaw ione je j p y tan ia

Na py tan ie 1- Czy zak ład  ku lparkow ski w raz 
z oddziałem  dla obłąkanych  w K rakow ie w roz

m iarach  te raźu ie jszych  w ystarcza na po trzeby  
k ra ju ?  a u k ie ta  ośw iadcza jednom yśln ie, że oba te  
zak łady  w te raźn ie jszych  rozm iarach są n iew ystar
czające.

N a py tau ie  2. Czy należy : a) rozszerzyć za
k ła d  ku lparkow ski dobudow aniem  sk rzy d e ł lub 
paw ilouów , albo b) założyć nowy zak ład  dla pic- 
lęgnow auia n ieu leczalnych  w innem  m ie jscu? albo 
c) czy przy w rócić filje? O dpow iedź ankiety  brzm i 
1 A nkieta  uważa, żc w jak  najb liższej przyszłości 
n iezbędn ie  po trzeba dobudow ać 5 pnkoików z Ku- 
ryU rzem  wspólnym przez oba p ię tra  i oddziały 
d la  odosobnienia chorych w K u lp ark o w ie ; 2 zw a
żywszy, że p. prym aryusz Żuław ski w ykazał m r 
żność p rzybudow ania paw ilonu do z a k ła d u  w K ra
kowie kosztem  n ie  w iększym , ja k  15.000 zl uw a
ża  an k ie ta  rzeczone przybudow anie za n iezbędnie 
jo tr z e b n e ;  3. zważywszy, że w arsz ta ty  i chorzy 
pracu jący  nie m ają nu K ulparkow ie odpow iedniego 
pom ieszczeuia , uw aża an k ie ta  założenie dwóch 
baraków , połączonych z ko lon ią ro ln iczą po u k o ń 
czeniu paw ilonu w K rakow ie, za zalecenia godne.

W reszcie  zaleca a n k ie ta  na wniosek d ra  
G au ste ra  z W iednia, a) ażeby w przyszłości, skoro  
możliwość się okaże, wybudowany był drugi za
k ład  d la o b łą k a u jc h  w G alicyi zachodniej; b) ażeby 
s ta ra n o  się  oprócz tego o w ybudow anie zak ładu  
dla pom ieszczenia um ysłowo chorych u ieu le- 
czali-ycfi.

N a p y tan ie  3. czy m ożliw ą je s t  kolouia ro l
nicza dJa ob łąkanych  we wsi obok z a k ła d u ?  czy 
należy chorych więcej za tru d n iać , a  naw et p rzy
m uszać do pracy  ? i czy w arsztaty  szewski, k r a 
w iecki i s to la rsk i są  odpow iednio um ieszczone, 
czy nie należałoby  jeszcze innych zaprow adzić, 
j a k :  koszykarsk i, słom iankow y, torebkow y i t. d. 
brzm i odpow iedź a n k ie ty : że

I- K olonia ro ln icza  w obręb ie  zak ład u  lcul- 
parkow skiego w dwóch osobnych, parkanem  o to 
czonych, budynkach  je s t n ie ty lko  m ożliw ą, ale i 
n iezbędn ie  p o trzebną , że jed n ak  za trudn ien ie  o- 
b łąkanych  we w siach obok zak ład u  byłoby tru - 
duem  do przeprow adzenia .

II. A nkieta  u zn a je ,'ż e  chorych należy Coraz 
więcej za tru d n iać , a o ile p rzy m u s fizyczny nie 
je s t  w skazanym , o ty le  w ytrw ały wpływ m oralny 
do stopniow ego pow iększenia liczby p racu jących  
doprow adzić może.

111 W arsz ta ty  są te raz  n ieodpow itdnio  um iesz
czone Po w ybudow aniu baraków  uależy je  um ie
ścić gdzieindziej. P rzed tem  jeszcze należy chorych 
za tru d n iać  robotam i s ło m ian k o w em i, koszykar- 
sk iem i, pudełkow em i, in tro ligato rstw em , rastrow a- 
niem , torebkow em i, skubaniem  szm at jedwabny! h 
i w ełnianych, z k tórych  nici używ ają na robotę 
dywanów. Z atrudn ien ie  należy natychm iast wyna
g radzać pochw ałą, podw ieczorkiem , cygaram i itp .

N a py tan ie 4, czy w te raźn ie jszym  budynku 
je s t m ożliwą dok ładn iejsza  Begregacya chorych we
d ług  stanu  i rodza ju  choroby? an k ie ta  odpow ie
d z ia ła  n a  w niosek radzcy  dr. G au stera  ja k  n a s tę 
puje :

I, A nkieta  uznaje, że teraźniejszy , sku tk iem  
p rzep ełn ien ia  i stosunków  budowy zak ładu  spo
wodowany p o d z ia ł chorych n iezupełn ie  odpow iada 
celom leczniczym , indyw idualnym  i m oralnym  wy
m aganiom , tak  pod względem  stopn ia  in te lig en cji, 
ja k  i rodzaju  słabości chorych, i że wszelkim i środ 
kam i dążyć należy  do tego, ażeby ro z d /ia ł cho
rych w budynku, tudzież ogrodach w ten  spesób 
był przeprow adzonym , iżby odpow iednie celowi 
ugrupow anie chorych uskutecznionein być mogło.

II. A nkieta  uznaje, że leży to w wysokim 
stopniu  w in te resie  funduszu krajow ego, chorych, 
tudz ież  k ra ju , ażeby albo w z a k ła d z ie , k tóry  
w przyszłości ma być budow anym , lub gdy to 
okaże się możliwcm po zm niejszen iu  liczby cho
rych, w zak ładzie ku lparkow skiin , u rządzono od
pow iednie pokoje d la  chorych le j i dej klasy.

N a py tan ie  5, czy dotychczasow e um ieszcze
nie ep ileptyków  je s t w ystarcza jące? an k ie ta  ośw iad
czy ła  zgodm e z w nioskiem  radcy dr. G au s te ra : że 
do zak ładu  obłąkanych  winni być przyjm owani
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ty lko um ysłowo chorzy epileptycy, ci zaś m ają 
być podzielen i w zak ładzie  w edług zasad  psycliia- 
try i. A nkieta uw aża jako  zalecenia godne, ażeby 
dla chorych te j katego ry i spraw iono w iększą od 
dotychczasow ej liczbę łóżek* siatkow ych.

Na pyt e szóate , czy oddzia ł obserw acyjny 
m a pozostać w z a k ła d z ie ?  ośw iadczyła ank ie ta , 
•że należy 1 zw ło tzm e p rzenieść oddział obser
wacyjny z .iparkow a do szp ita la  lwowskiego 
au k ie ta  zaleca , ażeby W vdzia ł krajow y poczynił 
u rządu  stosowne kroki celem  zaprow adzen ia  we 
Lwowie i K rakow ie k lin ik  psychiatrycznych , i aże
by przy tych k lin ikach urządzono oddziały  o ls  r- 
wacyjne.

N a py tan ie 7, czy sep ara tk i m ają jjyć ztaie- 
biiiue i ja k  ? odpow iedz iano : że skoro finansow e i 
techniczne względy ua to  zezwolą, należałoby  se 
p ara tk i przebudow ać i ta k  urządzić , ażeby m iały  
dość pow ietrza i św m tła, tudz ież  znieść do tychcza
sowe wychodki W  nowych celach u rządzić w edług 
możności i po trzeby  ściany poduszkow ane, powie
trzem  ogrzewane, nareszc ie  u rządzić szersze okna 
bez fram ug. W K rakow ie znieść bezzw łoczui? w 
su terenach  4 cele (separa tk i).

Na p jta u ie  S, czy łazienk i są  w ystarczające? 
uchw alono zgodnie z wnioskiem dr. K ozłow skiego 
W ło d z im ierza : że ze względu na trudności, wyni
kające przy p rzeprow adzaniu  chorych szałowych 
do kąp ieli, należałoby  w kuchenkach  p rzeznaczo
nych do um yw ania naczyń przy każdym  oddziale 
ustaw ić po jednej w annie z urządzeuiem  prym ity- 
wnem, uatom iast m ycie naczyń przenieść do umy
walni ccu tralnej.

Na py tan ie ‘J, czy liczba lekarzy  je s t dt b a -  
teczną i czy elewi są  d la  zak ład u  po trzebni ? i 10) 
czy stypcudya d la  psychyatrów  są  po trzebne ? o d 
pow iedziano: I. A nk ieta  uważa obecną liczbę le 
karzy  w zak ładzie  kulparkow skim  za  w ystarcza ją
cą. II. N a w niosek radzcy  d ra  G au ste ra  ośw iad
czy ła a n k ie ta : że byłoby do życzenia i leży w in 
te re s ie  zakładów  d la um ysłowo chorych i k ra ju , 
ażeby słuchacze m edycyny byli obow iązani przed 
rozpoczęciem  p rak ty k i w ykazać się  ze studyów  i 
uzdolnieuia w dziedzinie psvchiatry i.

Na py tan ie  11, czy kierow nictw o ad m ic is tra -  
cyą i gospodarstw em  zak ładu  m a być dyrektorow i 
od ję te  lnb ograniczone ? ośw iadczono: że dy rek to r, 
k tó ry  m usi być lekarzem , ma zatrzym ać naczelny 
nadzó r nad zarządem  lekarsk im , ekonom icznym , 
dysc jąd inarny in  i policyjnym  zak ładu  i za takowy 
odpow iedzialnym  pozostaje, że jednak  w p r a 
wach adm in istracy jnych , kasow ych i ekonom icz
nych wyręczuć się pow inien w spółodpow iedzial
nym i za zakres wykonawczy swego dzia łan ia  u- 
rzędn ikam i, ażeby w sk u te k  naw ału  zajęć adm i
nistracy jnych , cete lek arsk ie  i naukow e nie c ier
p iały . W myśl tego wniOoku i stosow nie do jego 
w ym agań należałoby  zm ienić in s tru k c ję  d!a dy
rek to ra

Kąpiele szkolne.
Czasopism o A er^ tlich er A n ^e ig e r  zam ieszcza 

szereg  artyku łów  „o hygicnie szkolnej.® Z a s łu 
g u ją  one ze wszech m iar na uwagę w szystkich 
tych , którym  na sercu  leży zdrow ie liczącej się  
m łodzieży a więc pośrede .o  zdrow ie całej lu d z k o 
ści. W  20-ym num erze zam ieściło  to pism o cie
kaw ą rozpraw ę o po trzeb ie  częstych  kąp ie li d la  
zdrow ia, z k tó re j p rzytaczam y k ró tk ie  streszczen ie , 
w nadziei, że m oże pobudzi ouo naszych pedago
gów lub hygicuików  do sku tecznego  zajęcia się tą  
spr(.w ą. N igdzie bowiem , w żadnym  kraju , nie 
je s t ona t  »k w ażną ja k  w naszym , gdzie lud nie
ty lko  się  nie kąp ie , ale się naw et praw ie nie myje.

„llyg ieu iczue znaczenie kąpieli uznali już 
w starożytnym  świecie wielcy ustaw odaw cy. D la
tego też zaliczyli je  w poczet relig ijnych o b rzę
dów. Z ak ładan ie  łaz ienek  d la ogółu ludności po
czytywano za a k t  w ielkiej zasług i; i ta k  A gryppa, 
wódz cezara O ktaw iana, założył w ciągu jedno-

Z literatury zagranicznej.

Więzienia paryzkie podczas Teroryzmu.
Yictor du Blod. „La societe dans les prisona de 

Paris pendant la  Terreur*.

W spom inał nasz paryzk i koresponden t k ilka
k ro tn ie  o w ielkiej obfitości książek , pam iętników , 
studyów  i publikacyj do epoki Rewolucyi, k tó re  
uk aza ły  się  w zeszłym  roku we F rancy i z powodu 
stu lec ia . P oczesue m iejsce wśród nich za ję ła  k s ią ż 
ka w ym ienionego powyżej au to ra , p. t  „Les cau- 
se u rs  de la  R ćvolution° U zupełn ia ją  te ra z  du 
Bied studyum  nad życiem  tow arzyskiem  w w ięzie- 
n a ' h P aryzkick  podczas Konwencyi i Teroryzm u, 
op ie ra jąc  sw ą p racę  n a  drukow anych i rękop iśm ien
nych pam iętn ikach , na w spom nien iach : księżnej 
D uras, księcia  M ontpensier, w icehr. Sćgur, B eu- 
gnot i t  d., a chociaż p rzedm io t badany n ie je s t 
nowym, cboc wiele zaw artych  tu  szczegółów  zna
liśm y skędinąd, niem niej je d n a k  um ie ję tne u g ru - 

w i św iadectw  rtrrtrnpow anie taktów  i św iadectw  w spółczesnych czyni 
to  opow iadanie n iezm iernie zajm ującem  i cie- 
kawern.

Gdy n as ta ła  epoka K onw encyi i  Teroryzm u, 
pew ien dow cipniś, zapytany, co o tem  sądzi, od
pow iedzia ł: „Co sądzę ? Śm iem  zaledw ie milczeć* 
Rzeczywiście m ilczenie było wówczas jedyn ie  mo- 
iLw ym  p ro testem . G ilotyna rozpoczęła swe p an o 
w anie, w ięzienia zap ełn iły  Big „arystokratam i® . K to  
m e em igrow ał lub nie b ił się w W andei albo 
w Lyonie, ten  jako  „podejrzany® czekał w m urach  
w ięzienia, aż obyw atel Sam son znajdzie wolną 
chw ilę by i jem u z ko le i nciąć głowę. Z razu  w wię
zieniach t. zw. „m u8cad ines,“ przerobionych na

prędce z pałaców , ho te li, k lasztorów  i kolegjów, 
więźniowie polityczni mogli się  poniekąd łudzić  
co do swego losu. K om una nie ob ję ła  jeszcze 
adm iu is tracy i tych w ięzień, try b u n a ł rew olucyjny 
w ypuszczał czasem  na wolność, pozwalano przy ja
ciołom  i krew nym  odw iedzać uw ięzionych, nie po
zbaw iano ich  p ieniędzy, a  asygnaty  czyniły cuda. 
P row adzono więc życie stosunkow o wcale znośne. 
W olno było g rać , czytać, zajm ow ać się  i pracow ać, 
żywność sprow adzano z m iasta , a bogatsi p łacili 
za ubogich. W ieczorem  zb ierano  się w t. z. sa lo
n ie  (wspólnej izbie). Każdy p rzynosił swą świecę, 
m ężczyźni czy ta li na głos, d ek lam o w ali; pan ie Bzy- 
ły, haftow ały, czasem organizow ano w spólną ko la
cyjkę, to  znów urządzano  k o u ce rta  Bawiono się 
w se k re ta rza , w rymy, kom ponowano m adrygały, 
tańczono naw et, a życie tow arzyskie, tak  w o s ta t
nich la tach  m onarcbji wyrafinowane i rozbujało , 
m usia ło  się  pogodzić i z tem i w aiuukam i, m ają- 
cem i tę  w ielką zale tę , iż do tykały  w szystk ich  n a
raz. K w itła  w tych w ięzieniach poezya, kw itło  
malarBtwo, zw łaszcza m in ia tu ry  m iały w iele a- 
deptów

R o s ła  przy jaźń , zaw iązyw ały się  wzajem ne 
sym patye, naw et in try g i m iłosne, k tó ry ch  obok 
wielu przykładów  nadzw yczajnego b o h aters tw a i 
pośw ięceń nie b rak ło  wcale. Zdaw ało się, jakby  
każdy  z tych  więźniów p o w ta rz a ł: dziś rozkosz i 
używ anie, a  ju tro  —  gilo tyna. Chciano jednego 
d n ia  życie ca łe  przeżyć, chciano wyssać resz tk i 
m iodu z tego kw iatu , co lada chw ih m iał być 
ściętym . K ażdy więc usiłow ał odsunąć od Biebie i 
tow arzyszów  Bmutne m yśli; trak tow ano  nieszczę
ście, ja k o  dziecko niegrzeczne, k tó rem u  p o b ła ż li
w ie w szystko wybaczyć należy.

Ś m iano  się  te ż  ze w szystkiego i wszystko 
lekko braDo. Sypały  się  dowcipy, kalam bury , ż a r 
ty, w ierszyki zjadliw e. Szczególną przyjem ność 
spraw iało  p rzekupstw o dozorców w ięz iennych , a

k tó ry  z towarzyszów nie chc ia ł lub nie um ia ł n a 
stro ić  się  do ogólnego tonu , gdy p ła k a ł, sm ucił 
się, lam entow ał, w net b rano  go na języki, doku- 
czauo, zm uszając do p o d z ia łu  usposob ien ia  a ry 
stokratycznych  więźniów. S ilono się zaś p ized e - 
wszystkiem , by pomim o grozy po łożen ia  zacho
wać cechy w ykw intnego to w arz y stw a ' „Z abijecie  
nas, gdy mę wam podoba, a le  nie przeszkodzicie, 
byśm y do końca byli up rze jm i i dobrze  wycho
wani® D am y zw łaszcza d b a ją  n iezm iern ie o wy- 
kw m tność m anier i dobry to n : zam ia ta ją  swój po
kój, śc ielą łóżka, m yją naczynia, g o tu ją  i ła ta ją  
swe suknie, a le  przytem  p rze b ie ra ją  się po d a
wnemu trzy  razy na dzień, dokonyw ają cudów ko- 
k ie tery i, chcą się podobać, ch cą  um rzeć e leg a n t
kam i. K sięciu Broglie czy ta ł V igće s ./e  d z ie ła  
w chw ili, gdy nadeszło zaw iadom ienie, że za dwie 
godziny książę  pójdzie na g ilo tynę. S p o jrza ł 
książę  n a  zegarek  i z najz im niejszą  k rw ią  rz e k ł:  
„N ie wiem, czy będę m ia ł czas w ysłuchać pana 
do końca, niem niej czytaj pan  dale j aż do chwili, 
gdy p rzy jdą po mnie®.

Te w ielkopańskie m an ie ry , to  życie tow a
rzysk ie w w ięzieniu, m iało d la  n ich  w ielki u rok  i 
M ercier la  S o u rc e , b ra t m leczny L udw ika XV, 
p o w tarza ł swoim tow arzyszom : „G dyby m nie
chciano  wypuścić na wolność, p ro siłb y m  pokornie 
tych  panów , by zostaw ili m nie tu ta j.  N ie zna jdę 
nigdzie lepszego tow arzystw a i ty le  uprzejm ości, 
ile  z waszej doznaję strony®. O zachow aniu  się  
dam  w w ięzieniu au to r  p rzy tacza  wiele d rastycz- 
uych szczegółów , nie ta ją c  wcale, iż w tej dogo
ryw ającej społeczności X V III w ieku rozpusty  i 
Bkandalów było wiele, że dużo tych pan „staw iało 
zam iast Boga —  m iłość, ja k o  zasłonę m iędzy sobą 
i śmiercią®. P rzyznaje  jed n ak , że nas tępn ie  czę
sto  te  sam e grzesznice b łędy  swe okupyw ały bo
ha ters tw em  i że w ogóle rew olucya była epoką 
chw ały d la  kobiet francusk ich . M ężczyźni chwiali

się  często, w ypierali się skw apliw ie znajom ości z 
podejrzanym i, byle ty lko w łasny k a rk  o c a lić ; ko 
b iety  przeciw nie, uarażały  w szystko, byle tylko 
uwolnić lub pocieszyć m ęża, ojca, kochanka, b ra ta , 
często  naw et nieznajom ego. W szystk ie : w ie
śn iaczk i, robo tn ice , w ielkie dam y i t d p ra k ty 
k u ją  n a  w ielką ska lę  m iłosierdzie i poświęcenie.

Sposób obchodzenia się  z w ięźniam i poli
tycznym i n ie by ł z re sz tą  w szędzie jednakim  Z a
leża ło  to od m ie jscow ości, za leżało  od epoki 
T eroryzm u, zależało  w reszcie od dozortow  i a d 
m in istra to rów  w ięzień. N ajsrożej obchodzono się 
z w ięźniam i w C onciegerie ; tam  też  odsyłano naj 
więcej „podejrzanych® . W m iarę ja k  ró sł le ro -  
ryzm , zw iększała się liczba więźniów ; osadzano 
ju ż  n ie ty lko  „podejrzanych,®  ule i podejrzanych o 
to , że są  podejrzan i.

L a d a  p re te k s t, lada drobnostka g u b iła  ludzi; 
w ięzienia tra c ą  ary sto k ra ty czn ą  cechę, za ludn ia ją  
je  członkow ie K onsty tuan ty , D antoni-ci, łle b e r ty -  
ści. B rak  kokardy  trójkolorow ej u kajn  lusza wy
s ta rc za ł, by zostać  aresztow anym . Ja k i n iew ia
dom ego nazw iska obywatel, zatrzym any p rzez mo- 
tło ch  za  to, że nie mi&ł oWP3 kokaidy , w ykręcił 
się od śm ierci tylko dowcipem. „A tak , n ie  m a — 
rze k ł on, obracając ze zdziw ieniem  swój k a p e 
lusz — m usiałem  ją  zapom nąć przy szlafm ycy, 
bo ja  sypiam  naw et z kokardą.® P odobało  się  to 
zapew nienie krzykaczom  ulicznym  i puścili go na 
wolność.

Pobyt w C oueiergcrie  n a leża ł do n a js tra sz 
liwszych katuszy. U m ieszczano tam  podejrzanych 
wraz ze złodziejam i i m o rd e rc a m i; za posłanie 
s łuży ła im g arść  zgu iłe j słom y, a  szczurów  była 
moc tak  w ielka iż g ryz ły  n ie ty lko  u b ia n ie , ale i 
c iała  więźniów. P rzy tem  panow ało  zdzierstw o nie
słychane. K to ch c ia ł m ieć łóżko, a  raczej tapczan, 
m usiał zap łac ić  odrazu  27 liwrów, a  następn ie  15 
liwrów m iesięcznie za słom ę Za w szystko trzeba

było płacić , w szystkim  się okupić, a przychodziło  
to  tein  tru d n ie j, że wchodzącego do więzienia s ta 
rann ie  rew idowano, odbierając kosztowności i p ie 
n iądze. W olno było m ieć tylko 50 liwrów, a  te  
starczy ły  zaledw ie n a  parę  d n i ; zdobyw ano się  
więc na najrozm aitsze pom ysły ukryw ania a^ygnat, 
najczęściej bezowocnie

D ozorcy w ięzienia używali do pom ocy psów, 
k tó re  wieczorem przeb iegały  k o ry ta rze , zap ęd za
jąc  „podejrzanych® do celi, a  w nocy pilnow ały, 
aby n ik t nie uciek ł Z naleziono  jed n ak  sposoby 
przekupyw ania i tych cerberów , częstu jąc ich ba- 
raniem i nóżkam i. D zięki tem u, zbiegł jednej nocy 
jak iś  w ięzień, a d la  p rze s tro g i w spółbraci, p rzy
czepił owemu psu  do ogona karteczk ę  z n a p ise m : 
„M ożna p rze k u p ić  R aw aża asygnatą  5 frankow ą i 
paczką uóżek  baranich,® Było wiele z tego powo
du śm iechu  w C ouciergerie . P  B ied pow iada, że 
w ogóle podczas rew olucji psy m iały tak że  wiele 
k a r t  bohatersk ich . Ja k iś  piesek p rzynosił np. co- 
d zień  swem u panu do w ięzienia w p a łacu  luksem 
b u rsk im  karteczkę  od żony i choć go śledzono i 
p ilnow ano, um iał je d n ak  p rzez  k ilk a  tygodn. z rz ę 
d u  w kradać się n iep o strzeżen ie ; inny znów ro z 
różn ia ł doskonale strażn ików  i szczekaniem  zapo
w iadał icb wejście itd.

Je śli zdz iercam i i ok ru tn ikam i byli dozorcy 
i adm in istra to row ie  w ięzień, to  jeszcze gorszym i 
ci, co m ieli ich kon tro low ać : członkow ie komisyj 
popularnych, m unicypalnych , kom itetów  rządowych, 
kom uny. Zam iaBt uw zględniać skarg i w ięźnia, 
zaostrza li je szc ze  surow ość rozporządzeń , a szcze
gólną pod tym  względem gorliw ością odznaczał 
się  szew c W iltc L e n tz , o k tórym  au to r  pow iada, 
iż by ł po lsk ieg o  pochodzenia. (D n )

/
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rocznego urzędow ania swojego jako edyl *) 170 
łaz ien ek  bezpła tnych; d la  zam ożniejszych oby
w ateli is tn ia ły  osobne ła z r n k i ,  w których  oni za 
o p ła tą  około naszych 3 centów  k ąp ie li do woli 
używać mogli. O prócz tego było w Rzym ie je sz 
cze m nóstwo pryw atnych łaz  enek  i iatniaty tam  
owe olbrzym ie term y, k tó re  m ogły tysiące k ąp ią 
cych się pom ieścić. Za czasów K onstan tyna posia
d a ł Rzym  856 łaz ien ek  ludow ych, k tó re  dziennie 
spotrzebow yw ały  750 miljonów litrów  wody. B er
lin , pomimo wielu fabryk, o raz tego, że codzien
n ie sk rap ia ją  tam  wodą po k ilkakroć ułice, s;io- 
trzebow uje w jednym  dniu  zaledw e 100 miljonów 
litrów . Pow iada też  P lin iusz, „że Rzym  przez 600 
la t w cale lekarzy  nie po trzebow ał."

O daw nych  G erm anach opow iada T acyt że 
b li w ielkim i lubow nikam i pływ ania i od dzieciń- 
s wa kąpali się  w swoich zim nych rzekach . W wie
kach  średn ich  ożywiło się  nieco zam iłow anie do 
kąp ieli, a  to  dzięki pobożnem u rycerstw u, k tó re  
w swoich w ypraw ach na da lek i W schód, obok 
w ielu innych rzeczy, zapoznało  się także  z b ło 
gim sku tk iem , jak ie  p rzynoszą częste kąp iele . Gdy 
je d n ak  E u ro p ę  naw iedziły : dżum a, ospa i inne 
zaraźliw e choroby, a  s tą d  i m iędzy ludźm i po 
w sta ł w sirę t do b ran ia  wspólnych kąpieli, zan ie
dbano ich praw ie zuęełn ie .

D ziw ną też to nam  w ydaje się rzeczą , że 
kiedy sta roży tn i odczuw ali po trzebę kąp ie li i ob
ficie ich używali, dziś dop ie ra  uczonem i wywodami 
przekonyw ać trze b a  ludzi św iatłych i uczonych o 
ich konieczności i o tem , że są  one głównym 
w arunkiem  niety lko zdrow ia, ale i rzeźw ości um y
słu . — C J o w ie k  n iem ający o hygienie pojęcia, 
sądzi, że sk ó ra  jego  je s t p wnego rodzaju  pokrow 
cem, k tóry , jakby  fu te ra ł, ca łe  pow leka ciało  Ale 
b łędnetn  je s t ta k ie  zapatryw anie. S kóra  je s t b a r 
dzo ważnym organem  żywotnym , gdyż za pom ocą 
porów  i gruczołów  w ył meia ona z organizm u n a 
szego w szelkie zużyte m aterje , k tó re  pozostaw szy 
w organizm ie, s t l y h y  się z i ro ie m  naw et zabój
czych chorób.

W iadorn :ra je s t p rzecie, że w R zym ie raz 
dziecko, k tó re  podczas pewnej uroczystości grało  
ro lę an io łka  i d la tego  ca łe c ien iu tk ą  z ło tą  b laszką 
pokry te było, po kilku  chw ilach padło  n ieżyw e; 
tak  sam o śm ierteln ie  d z ia ła  u tra ta  skóry  na w ię
kszej przesfcrztirii. np. z poparzen ia . W ydzielanie 
w szelkich nieczystości z c ia ła  i regulow anie c ie 
p ło ty  ciała , oto dw u' n ijw ażm ejsze czynności skó 
ry, k tó re  jednak  sp e łn ia  ona w odpow iedni sposób 
ty lko w tedy, gdy je s t  pielęgnow aną, tj. gdy je s t 
w czystości u trzym aną. Poniew aż skó ra  n a  wszel
kie zew nętrzne wpływy najbardzie j je3 t wystawio 
ną, a cywilizowani człow iek — ja k  w iem y —  musi 
żyć c iąg le w atm osferze  p rzepełn ionej kurzem  
drobnem i cząsteczkam i w ęgh , sadzą i tp ,  to ł-.two 
sobie w yobrazić, ja k  prędko i łatw o skóra  się  z a 
n ieczyszcza; do tego przychodzą jeszcze  władne 
w ydzieliny skóry, k tó re  pouiięszuwszy się z pada
jącym  na n ią  z zew nątrz kurzem , za ty k a ją  w szyst
k ie  pory i p rzez to sp row adzają  gw ałtow ne zab u 
rzen ia  w lu iz k ie m  ciele. N atu ra ln ie , że na tak iej 
skórze , ja k b y  na dobrze zgnojonem  polu, rozw ijają 
się pom yślnie i rosną chyżo w szelkie pasożyty.

Lecz nie na tem  tvlko ogran icza się błoga 
sku teczność k ąp ie li; w zm acnia ona także odpo r
ność przeciw  w szelkim  zaraźliw ym  czynnikom , po 
tęgu je  w ym ianę m aterji, a  zarazem  po tęgu je  rzeź- 
wość um ysłu.

U znawszy k ąp ie le  za rzecz d la  człow ieka 
n iezbędn ie p o trzebną , widzimy, że g łów ną zapo rą  
do je j rozpow szechnien ia są  znaczne kosz ta , jakie 
za  nie obecnie op łacać po trzeb a  i gdyby chodziło 
tu  ty lko  o kąp iele  w w annach, to  w obec dziś 
panujących  stosunków  tru d n o  byłoby tem u złem u 
radyka ln ie  zaradzić- N a szczęście je d n ak  istn ieje  
j-.szcze in n a  form a kąp ieli, k tó rej u rządzen ie  t a 
kich kosztów  m e pociąga, t. j  k ąp ie l natryskow a 
(tusze), k tó rą  od daw na już zaprow adzono tak  
w W iedniu w różnych dzieln icach , jako teź i po 
innych w iększych m iastach , szczególuie w N iem 
czech Są to  ta k  zwaue m iejskie ludowe kąpiele 
natryskow e. O p ła ta  za  kąpiel wynosi ty lko  5 ct n 
tów. F unkcyonują one przez cały  rok i szczegól
nie k la sa  robo tn icza  pilnie do n ich  uczęszcza. Są 
one więc d la  niej w ielkiem  dobrodziejstw em .

W szystk ie  te  kąp ie le  je d n a k  są przystępne 
d la  d o rosłych ; dzieci a m ianow icie m łodzież uczę
szczająca do szkół ludow ych, k tó ra  w łaśnie ką 
pieli do u trzym an ia  w czystości swej skóry  naj- 
wię ej po trzebu je , ko rzystać  z tych u rząd zeń  nie 
może. Dzieci po urodzeniu  k ąp ią  rozsądne m atki 
bardzo często, ale w m iarę  ja k  one rosną w la ta  
i kąp ie le  ich s ta ją  się rzadsze, a p rzecież, jeden  
ze sław nych hygieników, na p j ta n .e  pewnej u ia?ki 
ja k  d ługo ma kąpać codziennie swe dziecko, od
rze k ł dow cipn ie: „aż do 70 roku życia!" Dzieci 
rodziców bogatych m ogą używać kąp''*li, u b ‘gim 
ju ż  je s t  to tru d n ie j. D latego też i pod tym  w zglę
dem  szko ła  pow inna objąć op iekę nnd d iie tu u  i 
s ta ra ć  się o to , aby u ła tw ć  im  częste  odśw ieża 
nie skóry i u trzym anie je j w jak  na więift^ej czy 
stości. W  niek tórych  k ra jach  uczyniono już zadość

**) Edylowie mieli pieczę nnd publiczuemi bu
dynkami.

PIOSNKA IClł ZŁĄCZYŁA
OPOWIADAM Ih 

przez 
B s ż e a c o w ą .

(Ciąg dalszy.)

— A ch! Tanie S tan i law ie, ja k a  m nie boleść 
przejm uje, gdy sob .e  wsi om nę, źe od dziś nie 
m am  ju ż  w łasnego dachu, a czy w łasną p racą  
dojdę do tego, aby m ieć kiedyś chociażby tylko 
tak i.

—  P anno  Zosiu, na, ro  pan i zap rzą tasz  sobie 
głów kę ta k  sm utnem i m yślam i, za dwa, trzy  la ta  
będziesz m ia ła  sław ę, a za nią p rzy jdą pałace , 
pani lec., z do szczęścia na sk rzyd łach  swego t a 
len tu , ale cu ze m.ną  rędz ie . grly wróciwszy do 
W arszaw y was tu  nie z a s ta n ę?  N ie! ja  tu  n gdy 
nie p w rócę, to  byłoby nad u u je  siły, chyba d la  
zab ic ia  te knoty pojadę na U k ra in ę  i zacznę 
gospodarow ać. Ot, ćhooż patii, zaśpiew am y sobie 
ja k  za  dobrych czasów, zanim  ojciec nadejdzie.

Poszli, — zaśpiew ali śliczną p iosnkę na dwa 
głosy, op iew ającą sm utne lesy dw ojga kochanków 
przem ocą rozdzielonych, po zw alczeniu różnych 
p rzeszkód  m łodzian  zdobyw a sw ą u k o c ta n ą  i za 
kańcza p ieśń  solo słow am i: „O d tąd  m nie z tobą
nic już nie rozłączy".

Śpiew ten  dziw ne w rażenie zrob ił na obojgu, 
świadom ość, że m oże w łaśnie te ra z  na zaw sze 
rozsta ją  się  z sobą, ta k  ich pod rażn .ła , że już  
w .ęcej ś f ir wać nie m ieli ocLoty i wy.-zli do a ltany  
oczekiwać na pana Anz ima.

Pow olnym  krokiem , z spuszczouą głow ą szed ł

t .m  potrzebom . W  N iem czech w bardzo  wielu 
zabudow aniach szkolnych zaprow adzono k ąp ie le  
natryskow e, z k tórych  m ogą kolejno korzystać n- 
czniowie g rupam i podczas godzin p isan ia  lub r a 
chunków. N ajlepiej i najodpow iedniej wszelkim  
w ym aganiom  hygienicznym  są urządzone kąp iele  
natryskow e w szko łach  w G etyndze. W arta łoby  
więc, aby nasi delegaci, k tórzy  w raca ją  z k o n g re 
su hygienicznego w Londynie, w stąp ili tam , a 
przekonaw szy się o p rak tycznośc i tak iego  u rzą 
dzenia , podali m yśl zaprow adzen ia  tej nowości 
i u nas.

Polityczne usposobienie
d zig lejazych  P o la k ó w  p ru sk ich .

Pod powyższym  ty tu łem  znajdujem y w Saa le  
Z e itu n g ,  wydawanej w H alli, obszerny a rty k u ł, n a 
p r a n y  z dość w ielkim  zasobem  bezstronnego  po
glądu na po lożeu ie  W ielkopolan . —  A -tyku ł ten  
p o s ta rz am y  d la tego , że S a a le  Z e itu n g  stoi w dość 
b l is k i  h s to sunkach  z dw orem  pruskim  i n ierzadko 
o trzym uje inform acje w prost z B erlina . P .sze ona 
z powodu pobytu  cesarzow ej F ryderykow ej w Po
zn an iu  co n as tęp u je :

„P rzyjęcie, jak ieg o  cesarzow a F ryderykow a 
dozna ła  w P oznaniu , m a pew ne po lityczne zna
czenie, n a  co nie zwrócono tak ie j uwagi, na ja ś ą  
zasłu g u je . J e s tto  fektem  niezaprzeczonym , ż e .p o l
sk a  część ludności P oznan ia w zięła u d z ia ł w tem  
przy jęcm  co najm niej z tak im  sam ym  zapałem , ja k  
n iem iecka ; ta k  sam o. ja k  je s t faktem  n iezaprze
czonym , że P olacy  w K sięstw ie i P ru s  eh Zacho
dnich daw niej, gdy chodziło  o złożenie ho łd n  p ru sk ie 
m u domowi panu jącem u, zachowywali do tąd  najw ię
kszą w strzem ięźliw ość Byłoby to  lekkom yślnością , 
gdybyśm y w te j zm ianie zachow ania się naszych 
w spółobyw ateli polskiego pochodzenia chcieli up a
tryw ać ja k ą ś  ob łudną speku lac ję . K to b liż fj przy
p a trz y ł się stosunkom  i um ie tłum aczyć znam iona 
czasu , ten  pojm ie, że  is to tn ie  za sz ła  pewna zm ia
na w zap atry w an iach  i usposobien iu  najw iększej 
części p ru sk ich  Polaków .

„P olsk i ru ch  w la tach  1847, 1848 i 1863 
zdaw ał się  być s w ’go czasu dosta tecznym  dow o' 
dem , że przecież i Polacy n ie m ogą się  pozbyć 
tlążeo ia  do urzecz; w istn ienia swych górnolotnych 
m arzeń  narodow ych, u rzeczyw istn ienia, k tó re  bądź 
co bądź nie dało się pogodzić z bezpieczeństw em  
i n ie tykalnośc ią  p rusk iego  państw a. Ale rozczaro 
w ania la t owych wydały w końcu, chociaż powoli, 
jiożądane owoce. Pod ch ę tn ie  uznanem  przew o
dnictw em  dzielnych mężów stanęli przedew szyst- 
kiem  Polacy w ielkopolscy coraz więcej na gruncie 
faktów  i ż y d a  rea lnego , sta li się  w wielu razach  
w rze m io śle  i p rzem yśle dzieluym i kon k u ren tam i 
Niem ców i m ogą się obecnie pochlubić w m ia
stach  zacnym  stanem  m ieszczańskim , podczas 
kiedy  i na wsi rolnictw o niem ieckie coraz bardziej 
byw a w ypierane.

R ząd  p rusk i s ta ra ł  s ię  od czasu  rew olucyj
nego ruchu 1848 r. p rzedew szystk iem  o to g łó 
wnie, aby polskość ograniczyć i uczynić w niej 
wyłom, lecz p r/y te m  o k aza ł często  więcej go rli
wości, aniżeli zręczności. Z darza ło  się  przecież 
n .e jednok ro im e, że pracow ano w łaśnie d la  pol
skiej p ropagnndv, k tó rą  chciano pokonać. J a k k o l
w iek nie wszyscy Polacy są u ltram on tanam i, to  
ato li je s t  rzeczą pew ną, że w szystko, co w W. ks. 
Pozuańslciern zdobyw a u ltram ontam zm , idzie na 
korzyść (o iskośc i. W edle zapatryw ania , p an u jące
go w uiższych w arstw ach ludu  w tych okolicach, 
jest. ja k  wind mo „k a to l.ck i"  i „po lsk i" , „ew ange
licki" a „n ien iie ik i"  praw ie jedno  i to sam o J a k 
żeż więc m ożna się dziwić, że wszystko, co po
p arty  p rz rz  rząd  katolicyzm  zdobył w W . ks. 
P oznańsk irm , przyczyniło  się  do w zrostu p o lsko 
śc i?  R  :ąd obecnie uznał fak tycznie żądanie P o la 
ków, aby kato licy  sta li się Polakam i, luli aby ich 
uw ażano za tak ich . L iczną kolonję niem iecką 
w Je rzy cach  pod Poznaniem , kato lick ich  przyby
szów z bam bersk ie j okolicy, przez to uczyniono 
P o lsk im i, iż rząd  mimo p ro tes tu  z ich strony  n a
rzuca ł i.n polskich nauczycieli. Potem  s ta ra n o  s ię  
odw rotn ie zwalczać polskość za pom ocą coraz 
większego ro zp rzestrzen ian ia  niem ieckiego języ k a  
w ykładow ego —  rozporządzen ia, k tó re  bez w ąt
pienia s ta ło  się  d la  polskiej ludności korzystnem  
przez to, że pow iększa ich zdolność zarobkow a
nia, n ie  p rzyczyn ia jąc się  w najm niejszej części 
do ro zp rze s trzen ien ia  niem czyzny, pooiew aż P o
lak, rozum iejący  po n iem iecku, nie p rzestan ie  być 
d la tego P olak iem . W reszcie n iem czenie uazw 
m iejscowych naw et ulic, podzia ła ło , ja k  zw ykłe 
uk łócie szp ilką , d rażn iąco  na ludność po lską i 
uczyniło  ją  nam  bardziej obcą jeszcze.

Te drobne rozpo rządzen ia  przypadły  po części 
już  w czacie w alki k u ltu re j, o k tó re j trudno  po 
w iedzieć, czy się  nieszcz śliw iej zaczęła i toczy ła , 
czy też nieszczęśliw iej ukończoną została . W zm ian- 
kow a e s to su n k i spraw iły  to , żr* w kato likach  
przedew szystk iem  Pvdacy czuli się  do tkn ięci i 
w sk u tek  tego jeszcze więcej z g o rz k n e ii w obce 
p rusk iego  państw a i niem czyzny N a koniec p rzy 
sz ła  kom isja ko lon izacajna z w yraźnie lub  p rze

pan  Anzelm  do dom u, m achinaln ie za trzy m ał się 
p rzed  fu rtk ą  i w szedł do ogródka. S taś  z Zosią 
zobaczywszy go, pow stali i chcieli iść nap rze
ciwko, a le  pan A nzelm  k iw nął ręk ą  i szybko 
zbliżywszy się  do s to lik a  rzu c ił na niego zwój 
banknotów  i rze k ł dziw nie sm utnym  g ło se m :

—  Masz Zosiu, te  4 tysiące, schowaj, w nich 
c a ła  p rzyszłość twoja, nic w ięcej nie mamy. Dom 
ten  ju ż  nie nasz, za 3 m iesiące nowi ludzie  za
m ieszkiw ać go hędą. Każ podać h e rb a tę  do o- 
grodu , g rać  nie jes tem  dzisiaj w stan ie .

Zosia, zabraw szy p ap iery , po z ła  do G ertru  
dy, k tó ra  n ieo p o d a l kw iatk i podlew ała i obie u- 
dały  się do pom ieszkania, aby w krótce powrócić 
do a ltany  z tacą, napełn ioną przyboram i do h e r 
baty i p rzekąskam i.

Pan A nzelm  siedz ia ł zam yślony, S tan isław  
zan iepokojony  m yślą o tak  ju ż  b lisk iem  rozstan iu  
się  z najlepszym i jego  przyjaciółm i, po których 
od jeździe życie jego  będzie bezbarw nem  i osa- 
m otn ionem , m ilczał nie p rzeryw ając zadum y p an a  
A nzelm a.

B iedny s ta rzec  g łębo  w estchnął, sp o jrza ł 
z niew ypow iedzianym  sm u tk iem  Da swego uczn ia  
i rzew nym  przem ów ił g ło se m :

—  Ach S tasiu  1 nie po jm ujesz jak  s traszn a  
trw oga szarp ie  m oją duszę, gdy pom yślę, że ta  
jedyna m oja pociecha i o słoda życia, Zosia m oja 
d r ga, może się k iedyś znaleść bez opieki 
Puszczam y się w św iat, czyn to  hazardow ny, mam 
w szelką nadzieję, że Bóg mi dopom oże i dop ro 
wadzi do celu zam ierzonego, d a  je j pozyskać s ła 
wę i szczęście, a le  co by się  z n ią  s ta ło , gdyby 
mi p rzed tem  życia z a b ra k ło ?  N a tę  to  myśl 
tru ch le ję  1 ona to  tru je  w szystkie m oje chw ile ra 
dośniejsze

cież n iezaprzeczen ie  ku w yparciu polskości sk ie 
row aną czynnością. K tóż m oże się dziwić, że te 
dążności nie do tknęły  lub  nie do ty k a ją  mile P o 
laków ?

U znać należy zw łaszcza, że  Polacy odstąp ili 
od swej s ta re j skłonności podstępnego  w ichrzen ia 

i że coraz energiczniej s taw ają  na stanow isku, 
k tó re  ustanow iły  konsty tucja  p ru sk a  i n iem iecka 
P arlam en ta rn e  zachow anie się  polskich  re p re z e n 
tan tów  w wszystkich trzech  c ia łach  praw odaw czych 
dowodzi także, że w naszych polskich w spółoby
w atelach przem ogła św iadom ość obyw atela c e sa r
stw a i P rus, j e s t  to  fakt, k tó ry  serdecznem  powi- 
ran .em  cesarzow ej F ryderykow ej p rzyp ieczę tow a
nym  został.

To po jednan ie  się z państw em  i cesarstw em  
nie je s t  bynajm niej zbliżeniem  się do niem ieckości; 
m usielibyśm y przecież być bardzo  sen tym entalny  
mi, gdyby nas gniewać m ia ło , że Polacy po 
w iększej części nie lub ią  naszej uarodow ości J e 
żeli oddają państw u, co je s t  państw ow ego, to  czy
n ią  oni w szystko, czego od nich  słu szn ie  żądać 
można. J a k ie  nadzieje k arm ią  oni w swych s e r 
cach, to  nas nic obchodzi, a  jeże li Polacy b ro n ią  
swych zwyczajów, obyczajów i swego języka , to 
im tego za złe -żadną m iarą poczytać nie możemy. 
Jeże li je s teśm y  uczciwymi i konsekwentnem u, to 
m usim y pozwolić na to, aby nasi polscy w spó ło 
byw atele ta k  byli traktow ani, ja k  życzymy sobie 
np., aby naszych ziomków na W ęgrzech  trak tow ano. 
Nie u lega kw estii, że to  je s t  m ożebnein bez na
rażen ia  na szwank zdobyczy żywiołu n iem ieck ie
go —  zapobiegać dążnościom , k tóreby  do tego 
zm ierzały , je - t ,  rzecz ja sn a , n iew ątp liw em  żąda
niem p itr jo tv zm u . B ezw arunkow o po tęp ić  atoli 
należy w i  elk ie drobnostkow e i p rzesadzone środki. 
Im  więcej życzliwo^S.frbędą pruscy Polacy w idzieli, 
tem  bardziej będzie się śc ieśn iać p rzepaść ro z łą 
czająca obie narodowości, a tem  w iększe rozm ia
ry p rzyb ierze  w spólna p raca  na polu m aterj ilnego 
dobra i duchowej k u ltu ry , co się ju ż  przecież na 
szczęście rozpoczęło".

E Z a r o z a j J a i S L .
Lwów 20 sierpnia.

Cesarz ułaskawił dnia 15 bm. od ruszty kary 
86 więźniów- Z ułaskawionych przypada na zakład 
męzki we Lwowie 9, w Stanisławowie 7, w Wiśniczu 
3, a na zakład żeński we Lwowie 5.

Mianowania. Rada szkolna kraju wa zamiano
wała Jana Bindera, stałym nauczycielem szkoły e ta 
towej w Zaradzi u ; Kornelugo Freundorfa, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w M edynic; Klemensa 
Jaworskiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Dobrowodach ; Kazimierza Kosii skiego, stałym nau
czycielem szkoły etatowej w Prusinow ie; Mikołaja 
M o ro za , siałym rauczycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły etatowej w Borkach wii-lkich ; Janinę Falkie- 
wiczową, stałą nauczycielką szkoły etatowej w K ut
ko wcach.

Z uniwersytetu. Min>ster oświaty zezwolił na 
nstanowienie posady dem onstratora przy katedrze far- 
makologji i farmakognozji w uniwersytecie Jag ie l
lońskim , na razie na przeciąg la t dwóch od dnia 
1 kw ietnia 18:)2 r. za roczncm stypendjum w kwocie 
300 zlr.

T r ^ e g lą d  leka rsk i  donosi: Prof. dr. Adam
kiewicz wniósł w kwietniu b. r. podanie do m inister
stw a oświaty i wyznań, aby mu celem dokonywania 
dalszych badań klinicznych nad chorymi , dotknię
tymi rakiem , oddano odpowiedni oddział w wiedeń
skim szpitala powszechuy'»i. Gdy to  podm ie prof. 
Adamkiewicza zasługiwało według zdania m inistra na 
szczególne uwzględnienie i p o p arc ie , zasięgnął on 
zdania grona profesorów wydziału lekar kiego wie
deńskiego, jak  naleźałooy postąpić, aby prof. Adam
kiewiczowi dostarczyć odpuwiedniej liczby chorych 
na raka w jednej z klinik wiedeńskich. Wydział 
lekarski uniwersytetu wiedeńskiego przychylił się 
jednogłośnie do wniosku referenta profesora Alberta, 
aby jirofesorowi Adamkiewiczowi dac sposobność do 
dalszych badań na materjule kliniki chirurgicznej 
prof. A lberta. W skutek tego udzielił p. minister 
prof. Adamkiewiczowi orlopn na przeciąg zimowego 
półrocza i zażądał od wydziału lekarskiego uniwers. 
Jagiellońskiego wniosków co do zastępstwa nieobec 
npgo profesora. Prof. Adamkiewicz opuszcza Kraków 
już W dniach najbliższych.

Dr. A ndrzej O brzu t został mianowany nadzwy
czajnym profesorem patalogicznej histologji w czeskim 
uniwersytecie w Pradze.

Konkursa. Rada szkolua okręgowa w S tanisła
wowie ogłasza konkurs na posadę katechety religji 
rz. kat. w wydziałowej szkole żeńskiej w Stanisła
wowie z płacą roczną 850 złr., dalej na posadę ka
techety w 4-klasowej szkole męzkiej pospolitej w 
Stanisławowie, z roczną płacą 700 złr. i dodatkami, 
wreszcie na posady katechetów religji rzymsko-katol. 
i gr.-kat. w 4-klasowej szkole pospolitej męskiej i 
2-klasowej szkole żeńskiej w Haliczu z roczną płacą 
450 złr. i dodatkami.

Podania należy wnieść do końca września bież.
rokn.

W Czytelni Towarzystwa przyjaciół oświaty od-

G ruba Iza po toczyła się  po przedw cześn ie 
pooranem  licu stro skanego  ojca

S tan isław , poruszony do żywego słow am i d ro 
giego mu sta rca , chcia ł w pierw szym  poryw ie 
swej w rodzonej sz lachetności szczerze w yznać mu, 
że kocha jego córkę i sam  będzie  je j dozgonnym  
opiekunem , a le  n a tu ra  jego bojsźliw a i n iezdecy
dowana, a  do tego św iadom ość ju k  m atka  sa rka 
na sto sunk i o jca i syna z ro d z in ą  grajka , jak  
p an a  A nzelm a nazyw ała, zam ykały  m u usta . N ie 
m ógł je d n ak  w ytrzym ać, aby przynajm nie j w o- 
ględnych słow ach nie zapew nić p a n a  A nzelm a, że 
m oże zaw sze rachow ać na jego  pom oc i źe pannę 
Zofję uw aża ja k  siostrę .

Rozmowa się  p rzerw ała , h e rb a ta  s ta n ę ła  na 
s to le  i od tąd  ju ż  mówiono o rzeczach  potocznych 
nie chcąc bardz ie j trw ożyć i ta k  już w pow ażnym  
n as tro ju  będącej Zosi.

T ak  tym  tro jg u  ludziom  dob rze  było razem , 
ogródek  rozsiew ał woń cudow ną, odżywiony nocną 
rosą , księżyc jasno  przyśw iecał, cisza była w oko 
ło , że n ieopatrzy li się gdy na oddalonym  zegarze 
w ybiła je d y n as ta  godzina. S tan is ław  pow stał, po
żeg n ał swoich p rzy jació ł i odszedł. A nzelm  poca
łow ał Zosię w głow ę i k a z a ł je j się u d ać  na spo
czynek m ówiąc, że i sam  wróci n iedługo bo chce 
ty lko  pacierze odraowić w ogrodzie. P rzeszed ł się  
p a rę  razy  w zdłuż ogrodu  i u siad ł znów pod lipą , 
sp a rł głow ę na rękach  i rozpoczął m odlitw ę, a le  
tysiące w spom nień c isnęło  tig  do m yśli i w k ro t
ce m odlitw a p rzesz ła  w rodzaj w idzenia. P rz e 
szłość ca ła  s ta n ę ła  mu p rzed  oczyma, w idzia ł s ie 
bie pięknym  m łodzieńcem , pełnym  nadzie i, zawód 
ja k i sobie o b ra ł z woli B ożej, zdaw ało się , ż e m u  
d a  sław ę i m ajątek , co m u wszyscy wróżyli J a k  
w 25 ro k u  poznał na am ato rsk im  koncercie  córkę 
radzcy  G., śliczną, o toczoną ro jem  adm iratorów

był się wczoraj wieczorek muzykalno-wokalny dla 
członków Czytelni z nader urozmaiconym programem. 
Szczególnie rzęsiste oklaski zbierało „trio" cytrowe i 
chór „Echa", który musiał śpiewać nad program. 
P. Sack odśpiewał prześlicznie „arję z kurantam i" 
ze „Strasznego dworu". Dochód z wieczorku obrócono 
na cele Czytelni.

Wainy zjazd katolików czeskich , morawskich 
i szląskich, uchwaliło katolicko-polityczne stow arzy
szenie w Pradze, na którego czele stoi Karol hrabia 
Schónborn, zwołać do Pragi wo wrześnio. Odbę
dzie się on więc w czasie urwania czeskiej wystawy 
jubileuszowej.

Personal sądu obwodowego w Nowym Sączu 
zostanie —  za zezwoleniem Cesarza —  powiększony 
o drugiego sekretarza Rady.

S*'ub. W sobotę dnia 22 bm. o godzinie wpół 
do 8mej wieczorem odbędzie się w kościele św. Ma- 
rji Magdaleny ślub panny Heleny Dembińskiej z p. 
Ksawerym Śliwii skira, urzędnikiem ck. kolei państwo
wych.

Tego samego dnia odbędzie się tam także ślub 
jianny Stefanji Knssonożauki z ji. Janem Zygmuntem 
Chełm ińskim , asystentem rachunkowym wyższ. sądu 
krajowego.

Zmiana własności. Wieś Turka pod Kołomyją, 
własność p. Edwarda Torosiew icza, właściciela ko
palni nafty, przeszła dnia 17 b. m. na własność ży
dów Brettlerów. Kupili oni ją za 370 0U 0złr. Przed 
niedawnym czasem kupił żyd Haljicrn wieś Sopów od 
p. Jana Torosiewicza, brata Edwarda.

Muzyka wojskowa, W razie pogody, grać bę
dzie dziś we czwartek (20 b, ni.) wieczorem przed 
gmachem komendy wojskowej, ju tro  zaś na Wysok m 
Zaniku.

Z Belgradu donoszą, iż Serbowie z okręgu za- 
backiego wysłali telegram gratulacyjny do Cesarza 
austrjackiego z podziękowaniem za serdeczne przyję
cie króla serbskiego w lscblu.

Śmierć od kuli armatniej. Dwaj włościanie w 
Czekalówce koio Mościsk znaleźli w swojem zbożu 
kulę armatnią, k tóra zaleciała tam podczas ćwiczeń 
wojskowych. Jeden z nich podjął ją  i rzucił na bok 
W tej chwili jednak  kula o ziemię uderzona, wybu 
cliła, i jeduego z włościan zabiła ua miejscu, drugie
go zaś ciężko pokaleczyła.

Znowu! jedoa wieś polska w Poznańskiem 
przeszła w niemieckie ręce. Pani Prnsimska, właści
cielka wsi rycerskiej Sarbia w pow. Szamotulskim, 
sprzedała ją  w tych dniach Niemcowi, budowniczemu 
Bergerowi.

„Gwiazda11 lwowska nrządza w niedzielę dbia 
23 sierpnia osta tn ią  w t.ym roku wycieczkę na P a
sieki, z nader obfitym programem. Odbycie się wy
cieczki oznajmią chorągwie wywieszone w Rynka w 
lokaln ochotniczej straży ogniowej i z koszar miej
skiej straży ogniowej (plac Cłowy), oraz na zabudo
waniu stowarzyszenia. Wotęp od osoby 20 ct., bilet 
familijny 60 ct. Wycieczki urządzane przez stowarzy
szenie „Gwiazdy* cieszą się zwykle ochoczą zabawą, 
spodziewać się więc należy, że odział publiczności 
będzie licznym.

W Gospicz w  Kroacji z powodu rocznicy m o- 
dzin cesarskich wywiesiła tameczna kasa miejska cho
rągiew o barwach narodowych węgierskich. Gdy się 
dowiedziała o tem tameczna Rada miejska, kabała 
zdjąć tę chorągiew natychmiast. Życzeniu jej uczy
niono zadość.

Zatarg O Morckie Oko. z  Zakopanego do
noszą, iż mylną jest pogło-ka, jakoby międzynaro
dowa komisja, miała już w przyszłym tygodniu udać 
się na sporm* terytorjum  przy Morskiem Oku w celu 
rozstrzygnięcia sporu granicznego.

W  sprawie sporu i wykonania wyroku, wyda
nego przed sąd powiatowy nowotarski, nastąpił po
dobno zw rot o tyle niepomyślny, że ks. Hohenlnhe 
poczynił jakoby w W iedniu starania, aby wyroki sądu 
nowotarskiego w prywatnym sporze między nim a 
galicyjskimi posiadaczami parcel przy Morskiem Oku 
—  zostały unieważnione, aż do chwili rozstrzygnię
cia sporu o granicę jmlityczną. Zdaniem bowiem 
Węgrów ta  kwestja je s t decydującym czynnikiem w 
prywatnym procesie m ńdzy węgierskimi a  galicyj
skimi właścicielami, gdyż ona rozstrzygać ma kom
petencję sądów austrjackich w tej sjirawie. Jeżeli 
mianowicie komisja rozstrzygnie spór o granicę po
lityczną na niekorzyść Ualicji, to już icin samem 
kompetencja sądów austrjackich byłaby nieważną, 
gdyż spór o wla uość jirywatuą, położoną na W ę
grzech, mogą sądzić tylko sądy węgierskie.

Obecny stan na terytorjum spornem przy M or
skiem Oku, jest. tego rodzaju, że W ęgrzy uważają się 
już za jedynych i wyłącznych jego właścicieli. Górale 
z Białki ponn śli znowu w ostatnich duiach zuaczne 
straty , W ęgrzy bowiem — przy pomocy węgierskich 
żandarmów —  zajęli im j aszącą się na sjiornych 
gruntach trzodę i dopiero za znacznym okopem zwró
cili ją  Białczanom.

Temperatura. Termometr - f  20° R. Barom etr 
Barom etr 759°. Opada. Pochm urno, pogoda nie
pewna.

Zmarli. Amalja z Feitów Opałkowa, wdowa po 
urzędnika m agistratu m Lwowa, zm arła we Lwowie 
w 75 r. życia. —  Barbara Lisiewicz, zm arła we 
Lwowie w 17 r. życia.

je j g łosu  A linę, k tó ra  ze swej strony  w idocznie 
obo ję tną  by ła  na w szystkie pochw ały, jedno  ty lko 
uznanie sk rzypka cen iła .

J a k  w rok  później p row adził tę  sam ą Alinę 
do o łta rza  w cichy majowy po ranek , bez św ietne
go o rszaku  w eselnego, w g ron ie  ty lko  swoich kil 
ku  p rzy jac ió ł i babk i panny, po m atce , k tó ra  nie 
m ogła się  oprzeć b łaganiom  swojej u lub ionej i 
wbrew woli zięcia n ią  się  zaopiekow ała w chwili 
gdy rozgniew any ojciec o d trą c ił  córkę w yrzekając 
się  jej na zawsze, kiedy ona b ła g a ła  by jej po 
zw nlił wyjść za pana Anzelm a. J a k  z kościoła 
w prost p rzy jech a ł z swoją ukochaną A liną do te 
go dom u, k tó ren  dosta li od babki na własność.

J a k  szczęśliwe i ty lko zam ącone w spom nie
niem ojca pędzili tn  chw ile m łodzi m ałżonkow ie, 
dopokąd grom  po grom ie nie zaczą ł uderzać w 
ich serca. W idzia ł ja k  cz tery  m ałe  tru m ien k i je 
dna po drugiej wynoszono przez tę  sam ą fu rtk ę , 
p rzez k tó rą  w prow adził swoją ukochaną żonę ja k  
ona rozpacza ła  za  każdym  razem , gdy ich Bóg 
nową s tr a tą  do tkną ł, p rzypisu jąc so b ie  w inę, że 
nie u m ia ła  p rzeb łagać ojca, a  te raz  k lą tw a jego 
sp ad a  na niew inne głów ki jej dzieci W idzia ł n a 
reszc ie  w swej sm utnpj zadum ie i p ią tą , a  naj 
d roższą  sobie ofiarę gniewu ojcowskiego, swoją 
ukochaną A linę, u śp ioną snem  wiecznym. Tu już 
boleść jego  by ła  tak  bezm ierną , że s iłą  woli 
w strząsł się  z zadum y i zaczął przechadzać się 
szybko, odm aw iając pac ie rze . G łow a mu się k rę 
c iła, czu ł pełność  w p iersiach  i często  m usia ł się 
zatrzym yw ać d la  uchw ycenia pow ietrza, aż po 
pó łnocy w rócił do swego pokoju.

Z osia przyszedłszy  do siebie, zaczęła  po
rządkow ać p rzybory  h erbac iane  na sto le , je szcze 
n ie  schowane, a  G e rtru d a  usłyszaw szy, że je j 
pan ien k a  spać się  nie k ładzie , p rzy sz ła  przypo-

W wyższym ośmioklasowym zakładzie wycho- 
wawczo-naukowym żeńskim pani W. Niedziałkowskie 
przy ulicy Jagiellońskiej pod liczbą 7 rozpoczną się 
wpisy uczennic —  tak pensjonarek, jak  i dochodzą
cych — dnia 29 bm., a lekcje 5 września.

Nowe ofiary Schneidrów. Policja wiedeńska 
wpada ciągle na trop nowych ofiar tej zbrodniczej 
puiy.—  Onegdaj zgłosił się do policji pomocnik ogro
dniczy Józef Salon z doniesieniem, że siostra jego 
Anna Salon, k tóra przed sześciu tygodniami wyjechała 
rzekomo do służby do Yoslau, zginęła bez wieści.

Anna Salon, 2'21utnia dziewczyna o sympatycz
nym wyrazie twarzy, służjła w rozmaitych domach 
w śródmieścin W ostatnich jednak czasach była na 
razie bez miejsca i mieszkała „kątem " u jakiejś ko
biety na Leopoldsztadzie. P rzy sobie miała tylko bie
liznę, suknie i najpotrzebniejsze rzeczy, resztę zaś 
zostawiła w kuferku u brata. — W  początku lipca 
przyszła do mieszkania brata, a nie zastawszy go w 
domu, czekała dwie godziny u mieszkającej w tym 
samym domu Nowakowej i opowiadała jej, że za po
średnictwem pewnej znajomej otizym ała korzystną 
służ'ię w Yiislau, że dziś tam wyjeżdża i zabiera ze 
sobą wszystkie swe rzeczy.

Od tego dnia Anna S.ilon przepadła bez śladu. 
Rzeczy jej brat- pozuać nie może; również nie ndalo 
się dotychczas odnaleść tego biura, w którem Anna 
spotkała się z ową kobietą.

Pod wrażeuiem szczegółowych doniesień dzien
nikarskich o morderstwach popełnianych przez Schnei 
drów zgłosiło się w ostat. ich dniach do policji dnżo 
ludzi z doniesieniami o zaginionych dziewczętach. —  
W ogóle w ciągu ostatniego tygodnia zgłuszono jako 
zaginionych czternaście osób, a wśród ni> h pięć słu
żących. Tylko jedna z nicli przepadła z początkiem 
bieżącego miesiąca, wszystkie inne w czerwcu lub lip
ca. Za każdem takicm doniesienieifl_zarządza policja 
szczegółowe poszukiwania

Wychodzą także ua jaw  i inue sprawki, które 
prawdopodobnie Schneidrom przypisać należy. I tak :

Marję Mikę, służącą z Kaltenleutgehen, osznkał 
jakiś niezuajomy, który się przedstawił jako funkcjo- 
narjusz sądowy, mówiąc, że narzeczonego jej uwię
ziono i że teraz w więzieniu cierpi niedostatek. W teu 
sposób wyłudził od niej pieniądze —  rzekomo dla 
uwięzionego.

Nietylko jednak na służących doświadczał Schnei
der swego sprytn. Pewnego razu przyjechał on do 
znanego w Wiednia dentysty dra Bendla, przywożąc 
ze sobą jakiegoś nieznajomego, który chciał zamówić 
sobie nową szczękę. Dr. Bendel wykonał zamówienie, 
za co otrzymał niezwykle sowitą zapłatę. W krótce potem 
zjawia się u niego Schneider sam z oświadczeniem, że w 
miejscowości Neuleugbach zna jeszcze jeduego bogatego 
ziemianina, k tó ry ' życzyłby sobie dać zrobić nową 
szczękę, sam jednak nie mnże przyjechać do Wiednia. 
Dr. Bendel zgodził się na propozycję przybycia do 
Neuleughachn, gdzie miał go Schneider oczekiwać, dla 
wygody jednak wziął ze sobą służącego. Kiedy 
Schneider zobaczył zam iast jeduego, dwóch lndzi, 
zmięszał się i począł się wymawiać, że ów pacyent 
już ztąd wyjechał. Dr. Bendl przypomniał sobie do
piero te raz  ten na pozór nic nie znaczący wy
padek.

W Krynicy w środę dnia 19 sierpnia b. r. 
odbędzie się w sali Domu zdrojowego koncert space
rowy orkiestry zdrojowej pod dyrekcją Adama W roń
skiego na rzecz niewinnych ofiar; które zostały 
śm iertelnie ranione w krynickim teatrze. W  koncer
cie w3pól odział raczyli przyjąć : panna Bronisława
Wolska śpiewaczka koncertowa, i  pan-Henryk Geiger 
wiolonczelista z konserwatorjum wiedeńskiego.

Towarzystwo techniczne w Wiedniu urządza
wycieczkę do Krakowa. Uczestnicy wycieczki przy
będą tam dnia 27 września b rt, gdzie zabawią parę 
dni, w celu dokładnego zwiedzenia i szczegółowego 
poznania zabytków starożytnych. W wycieczce ma 
wziąć udział przeszło ‘250 techników, budowniczych 
i inżynierów. Reprezentanci komitetu zajmującego się 
ur/ądzeniem wycieczki, a mianowicie p p .: Jacques 
Kowy. szef binra kolei południowej ; Stefan Diossler, 
nadinżyuier kolei północnej z O atrawy; Fryderyk 
Knnewalder, szef biura kolei północnej; Ludwik* 
W nllstein, nadoficjal kolei północnej i Karol Tichna, 
kontro ler głównej kasy kolei węgierskich, przybyli 
przedwczoraj do K rakuw a, złożyli wizytę p. prezy
dentowi m iasta i zapowiedzieli przybycie członków 
Stowarzyszenia do Krakowa.

Samobójstwo fabrykanta w  Marlenbadzie.
Z Marieubadu donoszą o następującym smutnym wy
padku :

Przed kilku dniami przytrzymano jednego z gości 
tutejszych w chwili, gdy pewnej damie wyciągnął sa
kiewkę z pieniędzmi z kieszeni. Pokazało się, że 
człowiekiem tym je s t niejaki Juljan Haberfeld bogaty 
fabrykant z Biały, który od trzech tygodni bawi 
w kąpielach marienbadzkich. Haberfelda aresztowano 
natychmiast, a punieważ od dłoższego czasu ginęły 
knracjnszom rozmaite przedmioty, zarządzono rewizję 
w mieszkaniu jego i znaleziono rzeczywiście mnóstwo 
skradzionych rzeczy. Haberfeld tw ierdził, że te  przed
mioty knpił, w co jednak w obec świeżo popełnionej 
kradzieży, trndno uwierzyć. Na drugi dzień rano do
zorca więzienny, wszedłszy do celi, zastał tylko 
trupa Haberfelda, który powiesił się w nocy na 
chustce od nosa. Przed ndaniem się na spoczynek,

m nieć je j, żc jn tro  m ają  pójść ran o  do kościo ła 
na nabożeństw o do S erca  Jezusow ego. Zosia u ło 
ży ła  się  do snu, a le  d ługo  ja k iś  niepokój nie d a 
w ał jej zm rużyć oka; s ły sza ła  biedy ojciec w rócił 
z ogrodu i chodził po swoim pokoju. O szóstej 
w sta ła  G ertru d a , poszła do ogrodu, przechodząc 
koło  okien swego p an a  do pół od dołu  zasłon ię tych  
w idziała , że się  lam pa pali, on n ie raz  d ługo  czyta jąc 
zasyp ia ł nie zgasiw szy św iatła . W róc iła  z ogro 
du przyniósłszy  w iązkę kw iatów  operlonych nocną 
ro są  Zosia ju ż  także  w sta ła  i za ję ła  się  p rz y rz ą 
dzaniem  kaw y, aby ojciec z a s ta ł j ą  gotow ą gdy 
w stanie

—  P anno  Zosiu, p roszę buk ie ty  ułożyć, chcę 
je  zan ieść do kościo ła, a  ja  tym czasem  pójdę po 
bu łk i, ale n iech pan ienka pójdzie pierw ej po ci 
chu zgasić lam pę u pana, a  p roszę  nie zbudzić, 
bo bardzo  późno zasnął.

G ertru d a  zaczęła  się ub ierać do wyjścia, a 
Z oaia na palcach  zb liży ła  się  do pokoju  ojca i 
c ichutko drzw i otw orzyw szy, w eszła. O jciec na 
łó żk u  nie spa ł, s ied z ia ł w fo telu  w n ien a tu ra ln e j 
postaw ie, głow a jego  zw isła n isko z boku fo telu , 
rę k a  je d n a  s p a r ta  na b iu r k u , p rzed  k tó rym  s ie 
dział, trzy m ała  w zaciśn iętych  palcach m in ia tu rę  
żony, d ru g a  opadn ięta , s ięga ła  podłogi. Z o s n  
szybko zbliżyła się  do ojca, sądząc, że  czego szu
k a  po dyw anie, ale ja k iż  s traszn y  niepokój ją  o- 
g a rn ą ł, gdy za jej zbliżeniem  żadnego  ru ch u  m e 
z r o b i ł ; w zięła  go za rękę , sądząc, żc spi ta k  m o- 
cuo. P rzes trach  je j nie m ia ł g ran ic , gdy uczuła , 
że rę k a  je s t  sztyw na i zim na1. Z gw ałtow nym  
łkan iem , praw ie n ieprzy tom ną, w biegła do kuchn i 
w ołając : D ok to ra  1 ojciec leży zem dlony*.

(Ciąg L liz y  nastąpi.)
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Haberfeld rozpaczał mocno, wołając „cóżem uczynił, 
biedna moja żona, biedne dzieci !“ 'Wieczorem wysłał 
kartę korespondencyjną do żony, w której opisał 
jej całe zajście, tłumacząc się tem, że kradzież po
pełnił w przystępie chwilowego obłąkania. Żonę nie
szczęśliwego zawiadomiono telegrafie/nie o samo
bójstwie jej męża.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że Haberfela po
chodził z bardzo zacnej bogatej rodziny z Oświęci
mia, w młodości spędził kilkanaście la t na stndjach 
w Niemczech, a w końcu powróciwszy do kraju, za
łożył na własną rękę fabrykę. Nieszczęśliwy, który 
w Białej miał wielki handel, był bardzo majętny, 
miał lat 50 i zostawił ośmioro dzieci.

Protojerej Iwan Naumowicz^ b. gr. katolicki 
proboszcz w Skalacie zmarł dnia 17 b. m. w 65 ro
ku życia w N oworosyjsku (nad morzem Czarneni). 
Zmarły był niegdyś cenionym pisarzem rusk im , 
k ilkakrotnie posłem do Rady Państw a i sejmu, i po
czątkowo wielkim przyjacielem Polaków. Później je 
dnak stał się renegatem, apostatą i płatnym ajentem 
rosyjskim i z Rosji, gdzie rząd mu powierzył misję 
nawracania(l) nnitów, pisywał do galicyjskich pism 
moskaloiilskich jak  R ussko je  S ło w o  i C zerw ona  
i H a ły c k a ja  cĄ u ś  długie listy, w których wj cliwalał 
i pod niebiosa podnosił „matuszkę Rosję". Zmarły 
wśród Rosjan nie cieszył się wcale poważaniem, gdyż 
zacni Rosjanie pogardzali nim za to, iż on jako kapłan 
katolicki, porzucił swą wiarę —  za pieniądze.

Dyrekcja pierwszej koncesjonowanej szkoły mu
zycznej L. M arka we Lwowie, podaje do wiadomości, 
że na następny rok szkolny, k tóry  się rozpoczyna 
z dniem 1 w rześnia, są dwa miejsca bezpłatne dla 
nczcunic śpiewu solowego i zbiorowego. Wymaga się 
początków muzyki —  Bliższe szczegóły w kancelarji 
szkoły, Rynek 1. 9.

Morderstwo, z  Majdanu sieniawskiego dono
szą nam :

„W  nocy z 5 na 6 lipca b. r. w Majdanie sie- 
niawskim, w si położonej nad granicą rosyjską, za
mordowaną została włościanka Regina Pokrzywka 
przez 2 żołnierzy pogranicznej straży rosyjskiej w 
Biłgoraju. Śledztwo toczy się w Sądzie powiatowym 
w Sieniawie*.

Ze 8fer a(W OklckiCi) Dr. Karol Biegański, 
adw okat krajowy w Tarnowie przenosi się do 
Zatora.

W Sprawie mianowania gr. kat. biskupa sta
nisławowskiego otrzymało ‘D iło  następującą wiado
mość z Przemyśla:

>'Nadeszła tu  dnia dzisiejszego (18 b m.) cał
kiem pewna wiadomość, że biskup Kuiłowski miano
wany ju t  został biskupem stanisławowskim".

Z Jaworowa donoszą: „Przeszłego tygodnia 
wiózł 16 letni chłopak Scńko Masiuk zboże, siedząc 
na wozie na snopach. Kiedy zjeżdżał z gościńca na 
t. zw. prywatną drogę po spadzistym mostka, z unął 
się ze snopów pod wóz, tak, że koło przejechało 
mn przez głowę. Chłopiec zginął na miejscu.

O podobnym smutnym wypadku donoszą z prze- 
myślańskiego: 28 letni Paweł Bazylów wiózł koniczy
nę z pola. Na zakręcie chciał Bazylów przytrzymać 
wóz, wskutek jednak gwałtownego obrotu wóz się 
wywrócił i przydusił go tak silnie, że pokaleczony 
mimo bezzwłocznej lekarskiej pomocy, trzeciego dnia 
umarł.

Zmiany w przepisach mundurowych. Jak do
nosiliśmy, zaprowadziło ministerstwo dla wygody urzę
dników niżęj szóstej rangi kurtk i uniformowe czyli 
tak  zw. „Uniformjacken". Kurtki te nżywane mają 
być w tych wypadkach, gdzie służba większe przed 
Btawia tru d n o śc i, gdzie surdut uniformowy jest ro
dzajem przeszkody w pełnieniu fuukcyj. Urzędnicy 
mogą je  nosić w służbie kancelaryjnej , przy komi
sjach w górach, przy powodziach i innych szkodach, 
poczynionych przez w odę, wreszcie przy trasowaniu 
kolei. Co do innych czynności urzędowych po za lo- 
knlnościami urzędowemi mają odnośni przełożeni peł
nomocnictwo pozwalać wyjątkowo na użycie „kurtki", 
jeżeli tego wymagają stosunki klimatyczne lub lo
kalne K urtka uniformowa ma być zrobiona z sukna 
albo z delikatnej wełny owczej koloru ciemno-zielo
nego, z kołnierzem wykładanym. Posiadać ma dwa 
rzędy złoconych guzików z orzełkami w liczbie pię
ciu po każdej stronie. Na przodzie brzegi kołnierza 
muszą być zaopatrzone w wypustki z aksamitu czer
wonego a la  Pompadour Oznaki służbowe mają być 
przyszyte z opuszczeniem przepisanych dla surduta 
uniformowego złotych dragonek.

Przeciw tuberkulozie. Petersburski instytut 
medycyny doświadczonej prowadzi obecnie próby le
czenia tuberkulozy zapomocą metody dra Lannelonga,
0 której przed kilku tygodniami donieśliśmy w łamach 
naszego pisma.

Z Jezupola piszą: W niedzielę 2 sierpnia o 
godzinie 5 popołudniu, otworzył p. Wojciech hr. 
Dzieduszycki czytelnię ludową. W przemowie i ad • 
mienił, że przyjmuje ona jako członków swych 
obywateli obu wyznań, a uie jak  istniejąca już od 
dawna druga czytelnia miejscowa ruska. —  Przy 
otwarciu wpisów zapisało się 35 członków. Czytelnia 
mieszcząca się we własnym lokalu o dwu pokojach, 
pozostaje pod zarządem p. dra Twardowskiego, liczy 
17U dzieł w języku polskim i ruskim i zasilaną by
wa codzień świeżemi dziennikami.

Jezupol liczy kilkadziesiąt rodzin żydowskich, 
które wszystkie z handlu się utrzymują. To też peł
ną tu  sklepików z solą i naftą, cukrem i mąką. Na 
widii&ę b. r. zawiązało się Towarzystwo „W łasna po- 
micz" i otworzyło sklepik, posiadający artykuły do 
codziennego życia potrzebne. Sklepik ten rozw ija się 
pomyślnie. Razi w tem Towarzystwie jednak ścisłe 
przestrzeganie jakiejś odrębności narodowościowej

W  ostatnich tygodniach odbywały się W oko
licy ćwiczenia artylerji w strzelaniu do tarczy, przy- 
czem wielka przestrzeń pól, łąk i lasów dla ludzi
1 zwierząt zamkniętą została. Odbywały się one w 
czasie najsilniejszego zbioru zbóż. W łaściciel jednego 
folwarku, czy nie wiedząc, czy zapóźno uwiado
miony, zebrawszy kilkudziesięciu żniwiarzy, musiał 
ich inną robotą zatrndnić, bo łany, na których miał 
swe plony zbierać, leżały tego dnia w' obrębie ćwi 
czeniami objętym Największą stratę poniósł właściciel 
w tem, że zebrał słomę tylko zamiast zboża, bo 
owies, k tóry  przez kilka dni prześcigł był, przy żę
ciu zupełnie się obsjpał. Takich strat dozuają
mniejsi i więksi posiadacze. Możeby znalazł się kto, 
któryby się postarał, by na przyszłoś) podobne ćwi
czenia odbywały się w każdej innej porze roku, a 
tylko uie w czasie żniw, bo gdy nam raz myszy
nasze plony zjedzą, raz gra(j wybije, raz słoty ze
brać nie dadzą, lub w zbieraniu na przeszkody, jak 
wj'źej opisane, natrafimy, to bieda być mnsi

Ubiegłego tygodnia, podczas Bilnej burzy, ude
rzył w nową cerkiew piorun. W p a d łs z y  do środka, 
spalił wstęgi na chorągwi, ją  samą osmalił, a  drze
wiec u dołu rozstrzaskal. Ztąd dostał się do za- 
Łrystji, gdzie wyb-wszy kilka dziur w murze, po
trzaskawszy listwy u snfitu, trzem a przez się wybi- 
temi otworami w murze wydostał się na zewnątrz, 
wyrywając gonty w dachu, które na kilkanaście kro
ków odrzucił, iście tylko zrządzeniem 'patrzności, 
cerkiew nie spłonęła, a w s z y s tk o  na małoznaczącej 
szkodzie i przestrachu sąsiadów się skończyło.

Niezwykła senność, o  patoiogicznem zjawisku 
wielce zajmującom miejscowych lekarzy, donoszą z 
Seymur w stanie lud jana:

Przed dwoma niespełna laty spadł tu z dachu 
stodoły dziś trzynaście la t liczący chłopiec nazwiskiem 
Jakób Serrik i —  jak  się zdaje — nadwerężył sobie 
mlecz pacierzowy. W  parę miesięcy później chłopiec 
zapadł nagle w sen, który trwał trzy tygodnie P rze
budziwszy się, opowiadał, że „był w niebie i stamtąd 
widział na ziemi pracującego ojca", co dowodzi, że 
w czasie snu umysł jego pracował całkiem normalnie, 
przechodził senne marzenia, Od tej pory dzieciak jak  
najlepszem cieszył się zdrowiem, aż znowu przed 
pięciu miesiącami przespał tydzień. 1 po tym paro
ksyzmie nie zapadł na zdrowiu Wreszcie ostatniemi 
czasy sen pochwycił go znowu i trw ał aż do chwili 
nadejścia o tem wiadomości do Europy. Sen spokojny, 
oddech i tętno normalne.

Za podniesieniem powiek widnieją oczy w stanie 
zupełnie naturalnym, najsilniejsze jednak światło nie 
działa na nie.

Teatr. Dziś we czwartek w teatrze letnim 
„N ilourhe", wodewil w 3 aktach M. Meilhac’a i Mil- 
laud’a, muzyka IIervy’ego. Pierwszy gościnny występ 
pani Adolfiny Zimajer artystki teatrów  warszawskich 
i pana Wincentego Rapackiego (synn), artysty tea
trów warszawskich; ju tro  w piątek „Therm idoi", d ra
mat w 4 aktach Sardou.

Rozmaitości.
— Z uniwersytetu berlińskiego. W  roku zeszłym

rozpisywały się pisma berlińskie o pewnym „akade 
miku", którego ojciec, mnjętuy cnłop Dranaenburski, 
chciał wykierować na landrata Gdy synek był bli
sko pół roku w Berlinie, odwieaził go ojciec, chcąc 
się dowiedzieć , na co synek potrzebuje tyle pienię
dzy, które pod różnymi pretekstami wyłudzał. Synek 
oprowadzał ojca po winiarniach, teatrach i t p . , aż 
wreszcie przechodzą u lic ą , gdzie ojciec ujrzał na 
przeciwnej stronie wspaniały budynek. „Co to je s t za 
dom?J —  zapytał ojciec. Syn nie znając tego domu, 
zapytał o to obok stojącego robotnika. „Czy pan 
nie wiesz, to  przecież je s t uniwersytet" —  odpowie
dział robotnik. Ojciec rozczarow ajy zabrał syna do 
domu. —  Coś podobnego opowiada Siaatsb. Z tg . 
Pewien akademik zapiagnął w tych dniach uzyskać 
od prof. Kuoblaiicha poświadczenie, że uczęszczał 
na jego ko leg ja, na których atoli nigdy nie bywał. 
Poszedł jednak do audytorjuni po to poświadczenie. 
W czasie pauzy wszedł ea sa lę , widzi przechadza
jących się panów, przybliża się do jeduego z nich, i 
wyłuszczając mu swój zamiar prosi g o , aby mu 
wskazał profesora Knoblaucba. Ten pan wysłuchał 
życzenia akademika, poczem, kłaniając się, p rzedsta
wił się mn: „Nazywam się Knoldauch". Z poświad
czenia nic tym razem pie było.

Korzystać trzeba z każdej sposobności. Tej 
zasady trzym ała się niejaka Joanna Sachs we Wie
dniu, trudniąca się wyplataniem krzeseł, k tóra one- 
gdaj staw ała przed sądem oskarżona o to, że pies jej 
cbod/ił bez kagańca Oskarżoąa spóźniła się na roz
prawę i przyszła właśnie w chwili, gdy sędzia skazał 
ją  zaocznie na karę 2 złr Sachs oświadczyła że go
towa jest natychmiast karę zapłacić, tylko ma pewną 
prośbę, do wysokiego trybunału. „A to j a k ą " — pyta 
sędzia. „Prosiłabym, odpowie skakano, ażeby trybunał 
zapam iętał sobie mój adres, bo i ja  chciał.ibyui w za
mian zrobić interes z wysokim trybunałem". „Jakiż 
in te res?  —  pyta sędzia niecierpliwie. „Te krzesła 
potrzebują koniecznie nowej plecionki" — rzecze —  
wskazując ręką na krzesła znajdujące się w sali są
dowej. W sali powstał ogólny śmiech.

—  0 rozbojach na Kaukazie. N ow . Obo^-ienje
opowiada następującą liisterję, którą, jak  mówi „mo- 
żuaby m swać homeryezną, gdyby me rysowała niemo
cy władzy i sprawiedliwości". Oto BZajka rozbójników 
w powiecie kubińskim, gubernji bakińskiej w czerwcu 
wysadziła w powietrze starszynę rządowego i jego 
rodzinę; nadto na drodze, przed samym przejazdem 
gubernatora miejscowego, zastrzeliła jednego z bo
gaczów okolicznych, tak, że gubernator znalazł trupa 
tegoż jeszcze ciepłym, a następnie zażądała od syna 
wspomnianego bogacza, okupu w kwocie rs. 1500. 
pod zagrożeniem spalenia mu zł oża na pniu stojącego 
Zawiadomiona o tem policja udała się z kozakami 
konno w pogoń z.a złoczyńcami, ci jeduak ujść zdo
łali położywszy trupem komisarza policji Guogdża- 
jew a i rozstrzaskawszy nogę jednemu z uczestuików 
pogoni

—  O dw ażny żłodziej. Niezwykłej odwagi dał do
wód niejaki Apolinary Szurc, znany w Warszawie 
złodziej. Ptaszek ten prowadzony przez policję z 
Pragi do aresztu, skoczył z mostu do Wisły. Na 
wszczęty alarm przewoźnik Władysław Urbański we
spół z żołnierzem Stefanowem puścili się łodzią za 
zbiegiem, który dobrze pływając, cbci.d uniknąć po
goni, lecz został wyłowiony i odstawiony do aresztu .

do 12-50 zł., za żyto 11.25 do 11 '50 z ł ;  za jęcz 
m ień brow arny od 8-00 do 8 50 z ł ; na paszę od 
7 —  do 7 50 z łr.; za owies od 6 25 do 6 50 złr.; 
rzepak  od — •—  do — ■— . W szystko za 100 ki jo 
gramów.

Wiedeń 18 s ie rpn ia  
(Z.) K ou trm ina berliń ska  p rzen io sła  od po

czątku t-g o  tygouu ia  pole swego dz ia łan ia  do nas 
i co d .ień  zasypuje nas w aloram i n ie ty lko  m iędzy- 
natodow em i, ale naw et naszem i w łasnem i, lokal- 
uemi. Rosyjski zakaz wywozu ży ta  i haussa  na 
giełdzie zbożowej idzie kon trm in ie  cudow nie na 
rękę. Dziś sp rzedaw ano u nas na rachunek  B erli
na mnóstwo prazk ich  akcyj żelaznych, R im a -M u 
ranów, W ienerbergów  i Alpinów, p rzez co p arto  
w dół po śn  dnio  kursa  liinderbanków  N asza g ie ł
da uie m oże podołać tym  atakom , raz d la  tego, 
że najw  ękozych s ił fiuansowych nie m a te raz  w 
W iedniu, pow tóre, że tyle ju ż  kup ić  m usieliśm y 
w osta tn ich  dn iach , iż dalsze kupna z trudnośc ią  
nam  przychodzą. Z araz  rano spad ły  więc wszyst
kie k u rsa  bez w yjątku i to  znacznie. W południe 
zanosiło  się na to, że sy tuacja polepszy się, gdyż 
cena żyta sp ad ła  w B erlin ie , a z W ęg ie r nadeszły  
pom yślne doniesien ia o zbiorze pszenicy. Z ebrano 
tam  podobno 34 m iljouów centnarów  m etrycznych 
W przeszłym  roku  zehrano  w praw dzie 4 1 2  m dj. 
cent. m., jednakże  cena pszenicy była tam tego roku 
7 ’/a zł., a w tym  rek u  10 zł. W przeszłym  roku 
więc p rzedstaw ia ł zb ió r pszenicy w artość 309 mi- 
ljonów reńskich , w tym  roku zaś, licząc naw et ty l
ko po 9 %  z ł , p rzedstaw ia w artość 323 miljonów 
złr., a  w ięc o 14 railjonów reńskich  w i.ce j na ko
rzyść producentów . Poczęto więc trochę jaśn ie j 
pa trzeć  na rzeczy, w net jednak  B erlin  rozw iał te  
rachuby , rzucając  na ta rg  massy S lea tsbahnów  i 
innych naszych papierów . Zam knęliśm y więc g ie ł
dę w sm utnem  usposobieniu.

O sta teczne notow ania:
K redyty  a u s tij.  282 ’— , w ęgierskie 323 50, 

A nglobanki 151-50. Uniony 227 — , B ankyereiny 
107 50, L anderbank i 199-50, Ludw iki 208-— , 
C zerniow ieckie 238-25, R en ta  pap ierow a 9 1 6 0 , 
sreb rn a  91-60, a u s tija c k a  zło ta  1 1 125 , papierow a 
102-35, w ęgierska z ło ta  103 30, pap ierow a 101 — , 
d u k at 5-62 20-franków ka 9 '4 0 ’/2, m a ik i 1D6 J, 
ru b le  1 22 %  zł.

§ Rezultaty ta ry fy  strefowej. N a podstaw ie 
ogłoszonych cyfr, dotyczących ruchu  osobowego i 
tow arow ego na kolejach państw owych po koniec 
czerw ca rb  , m ożna już dziś zrobić dok ładne  po
rów nanie ruchu  po zaprow adzeniu  ta ry fy  strefowej 
p rzez cały rok, tj. od 1 lipca 1890 r. do końca 
czerw ca rb. z ruchem  poprzedniego jednorocznego  
okresu  od 1 lipca 1889 do końca czerw ca 1890. 
P rzy zestaw ieniu  tera z technicznych względów 
przy ję to  koniec czerw ca jak o  zakończenie obu 
tych lat,

18S9/90 1890/91 Różnica
Osób liczba 20 ,778.400 29,778.930 -{-9,000.630
Pakunków  ton 50.978 48.471 —  2.031
D ochód z o p ła t

od osób zł. 14,333 554 15,374.492 +  40.938
Od pak. „ 661.368 930 861 +  269 493
ażjo „ 363.967 220.749 —  143.218
O gółem  zł. IG 3 5 8 .8 8 tT i6 .5 2 6 .l0 2  +  1 6 7 * 1 3  

Z zestaw ienia tego przekonyw ujem y s ię ,  że 
liczba podróżnych zwiększyła Bię o 43.31 p e t ,  a 
dochód ogólny o 1.02 p e t.; na tom iast c iężar p a
kunków zm niejszył się  »  sk u tek  odpadnięcia 
pewnej części wolnych od op ła ty  pakunków  o 3.98 
pet. P rzy tem  trze b a  uw zględnić, że wliczony tu 
je s t  ju ż  także ruch osobowy do P aryża i z po
w rotem , k tóry  z powodu wystawy pow szeennej w 
d rug iej połow ie 1889 p rzyb rał nadzw yczajne roz- 
m ia-y. Jeże li odejm iem y tak  w roku  18S9 90 jak  
i w roku 1890/91 cyfry dotyczące ruchu do Ua- 
ryża, to pozosta je .

1S89/90 1890 91 Różnica
Osób liczba 20,750 147 '29,776.512 + 9 ,0 1 6  365 
P akunków  ton 50.159 47 .890  —  2 269
Dochód z o p ła t

e d e só b  zł. 14 859 717 15,140 544 +  280.827
od pak. „ 628.878 906.970 +  278.098
ażjo „ 274.460 185.240 —  89.720
Ogółem zł. 15,763.055 16,232 754 +  469.699

Jeże li tedy  nte weźm iem y w rachubę osób, 
k tó re  jt-chaly na wystawę do P aryża , to o k a ź e n ę , że 
po w prow adzeniu taryfy  strefow ej zw iększyła się licz
ba podróżnych o 43.45 pet., a dochody zw iększyły 
się  o 2 98 pet., w łaściwie zaś zw iększyły się d o 
chody o 3 61 pet., gdyż ażjo od z ło ta  było w roku  
1890/91 m niejsze aniżeli w roku  1889/90; gdyby 
zaś było te j sam ej wysokości, wówczas w ynosiłaby 
nadw yżka dochodów nie 469 .699 , lecz 558 919 zł.

2  zbożowych, targów.

Część ekonomiczna.
§ P ierw sze zgrom adzenie stre fo w a  Oddziałów 

Przemyskiego, Jarosławskiego i Cieszauowskiego To
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego odbędzie się 
dnia 7 września b r. o godzinie 12-tej w południe 
w sali M agistratu przemyskiego z następującym 
porządkiem dziennym:

1 Sprawa założenia olearni. 2. O wystawie ko
ni roboczych i sprawozdanie z rezultatów krzyżowa
nia tych koni rasą nrdeńaką. 3 Sprawa założenia 
krochm alam i. 4. Sprawa założenia fabryki enkru w 
obrębie Oddziałów Jarosławskiego i Przemyskiego.
5 Sprawa dotycząca przepisów o zarazach zwierząt 
domowych i sposób interpretowania takowych przez 
c. k. Rząd. 5. Relacya o wydawnictwie „Sprawozdań 
tygodniowych". 7. Sprawa założenia „Komisowego 
biura rolniczego". 8 . Wnioski członków.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K raków  18 sierpn ia.

O sta tn ie  sp raw ozdania nadesz łe  z Am eryki 
i A ngiji, w skazują znaczną bardzo zw yżkę cen 
pszenicy, to  też n a  g ie łdach  zbożowych panow ało 
wczoraj praw dziwe w zburzenie, a  ceny ogrom nym  
u legały  fluktuacjom . W końcu ceny najw yższe nie 
zdołały  s ię  przecież u trzym ać, lecz i te , jak ie  przy 
zam knięciu  g ie łdy  notow ano, w ykazują znaczne ró 
żnice ku zwyżce. N ajw iększe zaniepokojenie panu je 
w N iem czech, gdzie g ra  giełdow a szerok ie ogar 
n ę ła  w arstw y, a  zakaz wywozu ży ta  z Roąji naj 
rozm aitsze wywołuje kom binacje.

W in te resach  na zboże gotowe niem niej oży
wiony ru ch  panuje. Zwyżka ceny żyta, wywołana 
rzeczyw istym  brakiem , pociągnęła za sobą podnie
sien ie ceDy innych produktów , k tó re  pow stały  u 
by te k  będą  m usia ły  zastąp ić. Żyto podnosiło  się 
do tąd  przysp ieszonem  te m p e m ; obecnie p tzyszła  
kolej na pszenicę, k tó ra  od p ią tk u  b lisko o ca łe 
go złr. podskoczyła w cenie Z a jęczm ieniem  ró 
w m eż zaczynają się  oglądać, a  zw łaszcza celne 
ziarno , po trzeb n e  d la brow arów , jak iego  je s t  obe
cnie m ało, było dzisiaj p rzedm io tem  poszukiw a
n ia , po cenach wyższych. —  Tylko owies nowy 
je s t  stosunkow o niezw ykle tan i, co je d n ak  w obec 
b ra k u  ziem niaków , praw dopodobnie n ied ługo  trw ać 
będzie.

P łac o n o : za pszenicę b ia łą  od 12,50— 13-00, 
za czerw oną od 12-40— 12-75, za żó łtą  od 12 00

20 sierpnia Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska Jarosław

Pszenic* 10 -10 50 9 80 10 50*10 - 1 0  75' 10 —10 50
Żyto
Jęczmień

9 -----9 50 8 90 -9 5 0 9  -  9 75 9.— 9 t>U
7 — — 7 30 6 — 6 76I5 7Ó 6 50 6 25 7 af

Owies 7 50 7 85 7.— 7 50 6 90 7 15 7 60 8 -
Groch _____ -  , -------- 6 —10 - 6 - 1 0  50 6 30 9 76
Wyka ____ ____  ____ —  . ----------------- 0 0 —

Rzepak 12 —13 50 12 -—18 12 13 12 2513 60
Chmiel ___t _______

Konic, cser. 42.- 52 — 41.-48 41 47 42 52
Konic, biała ,n_______ - o ' - *  —  -

Okowita — . ---------- 1-

17-
wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 
do 17 50 zł.

Nd żyto i pszeni ę ciągle ożywiony handel. Kupcy 
chwyta ą każdą partję.

Telegramy „Przeglądu11
Petersburg 20 sie rpn ia. P ó łnocna a jenc ja  t e 

legraficzna oświadcza, iż n iepraw dziw e są  pogło
ski, że R osja zam ierza zakazać wy wozu pszenicy 
lub  nałożyć w ielkie c ła  wywozowe na pszenicę.

Cetynja 20 sie rpn ia . K siążę  P .o tr  K tira- 
georgeew icz przyjechał tu  z podróży swej po Rosji.

P ra g a  20 sierpnia. C esarz  p rz e s ła ł wydzia
łow i krajow em u podziękow anie za  złożone Mu w 
dniu urodzin  życzenia.

L iczba osób, k tóre zw iedziły  wystawę, p rz e 
kroczy ła już  l '/2 miljona.

Konstantynopol 2° sie rpn ia . O porw aniu 
Solliniego przez rozbójników  dosz ły  tu  n as tęp u 
jące  szczegó ły : Przedw czoraj rano  w yjechał do
zorca lin ji Sollini w tow arzystw ie B u łg a ra  A ngelo 
i trzech  robotników  na m ałym  wózku (dresynie) 
z D ein irkapu  w k ierunku  saloniki, aby p rz e d 
sięw ziąć napraw y na to rze . P ociąg  tow arow y, 
k tó ry  je eb a ł w południe z S trum icy  do D em irka- 
pu  zna laz ł ko ło  k ilom etra 115 próżny wózek a  
obok Diego tru p a  jednego  zam ordow anego ro 
botn ika

W  k ilk a  godzin później nadszed ł do Dem ir- 
kapu  lis t Solliniego, w k tórym  on pisze, iż roz
bójnicy porw ali jego i trzech  tow arzyszy i żądają 
2000 funtów  tureckich okupu, grożąc, że zam or
d u ją  ich, jiż e li  do jedrnaM U dni ząJ. in j  kwoty 
nie otrzym ają.

Berlin 20 sierpn ia. N o rd d  A llg . Z e itu n g  
donosi, że rep rez en ta n t N iem iec w spólnie z re 
prezen tan tam i innych m ocarstw  z ro b ił p rze d s ta 
w ienie rządowi ch ińsk iem u podnosząc, że tak że  
Niem cy ucierp ia ły  sku tk iem  zaburzeń  osta tn ich . 
N adto  podniósł rep rez en ta n t, że Niemcy p rzy
w iązują w ielką w ag- do pow odzeuia niem ieckiej 
ka to lick ie j misyi w S zan tungu , a  przyczyniłoby się 
to  wielce do w zm ocnienia dobrych stosunków  
m iędzy Niem cami a C hinam i, gdyby rząd  pekiński 
liczy ł się z tą okolicznością.

Bruksela 20 s ie rp n ia  U więziony przedw czo
raj de lega t włoski na k ong res socjalistyczny Mer 
lino, od jechał do L ondynu.

N a zgrom adzeniu  robotników  fabryk wyrobów 
m etalow ych , oświadczyli się  delegaci Niemiec. 
Angiji, Belgji H olaudji, Danji i F rancji za m ię- 
rizynarodowem  zjednoczeniem  się w szystkich ro 
botników  te j kategorji.

Berlin  20 sie rpn ia  T ^ o rd d . od llgem . Z eitu n g  
ośw iadcza, że  doniesien ie ‘P etersb u rsk ich  w iedo- 
m osti, iż z po lecenia rząd u  niem ieckiego odby
wają się olbrzym ie za k u p n a  zboża, ile go tjlk o  
m ożna dostać we w szystkich portach  i nadgra
nicznych m iejscow ościach rosyjskich , je s t  dowolną 
kom binacją tego dziennika.

K ilonja 20 s ie rpn ia . Cesarz niem iecki odbył 
wczoraj przed  po łudniem  przpj iżdżkę konną z ce
sarzow ą, przyjm ował k an c le rza  i zap rosił personal 
am basady a u s trja :k ie j na prze jażdżkę na yachcie 
„M eteor."

Paryi 20 sierpn ia. Z Chin nadchodzą fu 
urzędow e doniesienia, że w spólna akc ja  m ocarstw  
zaczyna ju ż  wywierać sku tek , a  lokalne w ładze 
chińsk ie okazują ju ż  pewną uprzejm ość.

Belgrad 20 sie rpn ia . R i-ticz  p rze s ła ł im ie
niem  rejencji Cesarzowi eustrjack iem u  te legram  
g ratu lacy jny  i jeszcze raz  podziękow ał w nim za 
przy jęcie , jak iego  doznał król A leksander w lsch lu , 
zapew n ia jąc , że S erb ja  c b te  zaw sze zachować 
8/czpre  przy jacie lsk ie s ttsu u k i z sąsiedn ią m o- 
narch ją.

W odpowiedzi swej podziękow ał C esarz za 
życzenia, zapew niając, że także na niego odwie- 
dziuy k ró la  serbsk iego  zrobiły  m iłe w rażenie i że 
żywi praw dziw ą ż\czliw ość d la  sąsiedniego p ań 
stw a.

Nordenhamm 20 sie rpn ia. R usztow anie je 
dnej z nadbrzeżnych budowli zaw aliło się, sk u t
kiem czego i0 robotników  zg inę ło , a dziew ięciu 
odniosło ciężkie rany.

Albany 20 Sierpnia. P rezy d en t Stanów  Z je
dnoczonych H arrison  oświadczył, że je s t  pewnym, 
iż sku tk iem  wybornych żniw powróci do A m eryki 
w szystko to  złoto, k tó re  w osta tn ich  m iesiącach  
do E u ropy  wywieziono.

Portsmouth 20 sie rpn ia . E sk ad ra  francuska 
p rzy p ły n ę ła  wczoraj koło S p iiheadu  A ugielska 
esk ad ra  pow ita ła  ją  salw am i działow em i a tłum y 
w zniosły okrzyki.

Portsmouth 20 sie rpn ia . Oficerowie floty 
francuskiej będą mogli zw iedzać w szystkie te  z a 
kłady , do  których w stęp obcym je s t surow o wzbro
niony. Zwiedzą a rse u s ł tu te jszy , gdzie pokazyw ać 
im  będą d z ia ła  m arynarsk ie  i am unicję.

Pary i 20 sie rpn ia . D zienniki tu te jsze  pod
noszą  p. kojowy c h a rak te r  odw iedzin floty fran 
cuskiej w Portsm outh .

T em p s  widzi w tych odw iedzinach konieczne 
uzupe łn ien ie  odw iedzin w K ro n sz tad z ie , gdzie 
proklam ow ano, że porozum ienie francusko-rosy j- 
sk ie uie ogran icza w niczem  pokojow ych te n d en 
cji Rosji i F ran cji i nic dąży do stw orzenia d u 
alizm u m iędzy m ocar-tw am i europejsk i etui.

M onachjum  20 sie rpn ia . W czoraj rozpo
częto  obrady  w spraw ie tra k ta tu  handU w , go,

D elegatów  ] ow ituł w im ieniu rządu  n ie
m ieckiego radzca stanu  M ayer.

T erm inu  następnego  posiedzenia jeszcze n ie 
oznaczono.

B ru k se la  20 sie rpn ia. K ongres soc ja listyczny  
p rz r t  ak lam a c ję  ap^ob iw ał zasadę zw alczania klas, 
gdyż dopóki istn i ją  różne klasy, dopóty nie mo 
że robo tn ik  całkiem  sip w jem ancypow ać. K ongres 
p rzy ją ł ta k ż e  rez o lu c ję , ubolew ającą nad an tise- 
m ityzm em , nie dopuszczono je d n ak  do obszern ie j
szej debaty  nad tą  rezo lu c ją .

Kopenhaga 20 sierpn ia. K ról grecki przybył
tu ta j.

Budapeszt 20 sierpnia. W procesie F arkassa  
o w ygranę 1, .  'o tery i zap ad ł wyrok najwyższej ku 
ryi królew skiej F a r* assa  skaz ino na 5 la t, Piispo- 
ky na 4 '/ , ,  Szobowicza na 4, pan ią  T ekleszy n a l '/2 
roku  w ięzienia. Sum ę odszkodow ania oznaczy ła ku 
r j a  k ró lew ska na 476.000 zł. i o d e s ła ła  skarb  
austryack i z jego  p re ten sy ą  n a  drogę procesu 
cyw ilnego.

Praga 20 s e rp u ia .  C z te re ih  m lody ib  ch ło 
paków , k tórzy wodzili rej w n ie d ze ln y ch  w ybry
kach  na p lacu wystawy z powodu obecności gości 
rosyjskich , zasądziła  polieya na a re sz t od trzech  
do siedm iu dni.

Wesierland 20 sierpn ia. Bawiącego tu  na ku-
recy i m in is tra  w ęgierskiego Szocgenyego zap rosił 
cesarz W ilhelm  na dziś do Kilonji. Śzoegenyi od
je c h a ł stąd  wczoraj.

Zagrzeb 20 sie rpn ia . Z powodu przedw czo
ra jszego  zajścia w Gospicz (gdzie r sd a  m iejska 
za żą d a ła  usun ięcia  chorągwi w ęgier-k iej) wdrożono 
przeciw ko tam te jsze j radzie  m iejskiej śledztw o 
dyscyplinarne.

Kopenhaga 20 sierpnia. F abrykanci wódki, 
sp iry tu su  i drożdży odbyli tu  zgrom adzenie i po
stanow ili podwyższyć cenę sp iry tusu , okowity i 
wódki o 3 oere na litrze, a cenę drożdży o 7 
oere na funcie. (O ere je s t se tn ą  częścią  korony, 
a  ko rona m a l '/8 m arki niem ieckiej, czyli około 
70 centów  w. a.)

N a d e s ł a n e .

KuChawina dnia 5 sierpnia. Dalsze ofiary na 
kościół Matki Boskiej.

Szmoniewscy z Bortkowa o zdrowie i pomoc w 
otrzymaniu posady zł 1 i na mszę św.. M B. Z. z 
Przeworska o uproszenie zdrowia dla dzieci 3, W. 
J. z Buczacza z prośbą o pocieszenie oraz dziękując 
za wiele łask  2 i na mszę sw., ks. kanonik Odelgie- 
wicz ze Lwowa składkę od parafjan 41 z ł ,  K B .  
ze Stryja o pocieszenie 8 i na mszę św., Ks. Jo r 
dan z Tarnobrzega za obrazki 10 zł., Dr. W. K. ze 
Lwowa z prośbą o błogosławieństwo 6 i na mszę św., 
Pakuszewska ze Załoziec o zdrowie męża i pomyślne 
ukończenie fabryki 3 i na mszę św., L S ze Lwowa
2. Kwiatkowscy dziękując za łaski 2, W anda Juhze 
z Grzymałowa za obrazki 12 70. Domański ze Szu- 
parki o błogosławieństwo w gospodarstwie 3 i na 
mszę św., Karol br. Jorkascb Koch ze Lwowa o u- 
proszenie błogosławieństwa rodzinie i zdrowia chorej 
siostrze 1, M. D, z Krakowca o wyzdrowienie ojca 1, 
N N. z Kołaczyc o szczęśliwą podróż 1 i na mszę 
św., Kb. Franczak pr. z Wierzchosławic jako dzięk
czynienie i oproszenie błogosławieństwa 5 i na mszę 
sw., Lack ze Sokołówki za obrazki 10.40 z życze
niem niech Bóg dopomoże do prędkiego wykończenia 
tego domu Bożego, Kotowska z Tłumacza ofiara dzięk
czynna 1 i na mszę św,, Macndzinska z Jasła  ea 
obrazki 78.36, (Wny. K o ta s a  Zręcki 50 zł. za 1 
obrazek do tej składki, Kalinkowa 5, Hupka 5, k tó 
rym to ofiarodawcom za tak szczodre datki z serca 
dziękuję), E. P. ze Stanisławowa z gorącą prośbą do 
Matki Boskiej o pociechę w ciężkiem zmartwieniu 2, 
Książe. Jabłonowski z Bnrsztyna prosząc Najśw. P an
nę o udzielenie mnie wielkiej łaski —  otrzymałem 
już tyle łask od tej M atki Najśw. że nie wątpię, że 
i tą  razą raczy mię wysłuchać 100 zł., Tomaszewska 
1.40 i na mszę. św., Jadwiga Skarbek Borowska z 
Krakowa 6 i na mszę św., Pieńczybowska z Bodza
nowa 2, Niewiadomski z Jarosław iana o opiekę M at
ki Boski 2 , Ostafińska z Kurowic o zdrowie dła Ma- 
rylki 1, Pająk z Dąbrówki o opiekę 1, A. R. ze L w o
wa prosząc gorąco o zdrowie i spełnienie życzeń 2 , 
Junosza z Korolówki o zdrow.e i oddalenie wypadków 
na bydle 3, Grabowska z Kielc za obrazki 6 rubli, 
W ierzbicki z Rudy 2 i na mszę św., W . G. z Woli 
na podziękowanie za przywrócenie zdrowia 2 i na 
mszę św.. H. Laskowska ze Lwowa o uzdrowienie 
dziecka z prośbą o błogosławieństwo dla rodziny 10, 
Niewiadomski ze Lwowa na intencję Olimpji i M ar
celego wstępujących w stan małżeński 3 i na mszę 
św., B. Krzeczunowiczowa za obrazki 10, od poczt- 
iiiistrzj ni z Korszowa 1, Jadwiga Geppertów ze Lwo
wa z podziękowaniem za przywrócenie zdrowia dzie
ciom 3, M. D. z Krakowa o wyzdrowienie ojca 1. 
(C. d. n.) K s. Ja n  T r e p iń s k i ,

admin. para ji, p Żydaczów.

Wszelki* papiery wartośuiowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp.
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Sehellenberg
Don bankowy I kantor wywiany w« Lwowte.

Wydawnictwo gaaaty loaowmń „Fadaiąja*. Piw- 
■ u n ra ta  rocna  d r. 1-70. Na prowincji d r . 1*80.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany

wre Lwrowric, u l ic a  Jag ic llaA ak a  I. 3.
kupuje i sprzedąje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro
wincji wykonuje niezwłocznie bez douczenia prowiąji.

P ro m e sy  d o  w n zy n tk io h  c iąg n itA .
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 5 0 .0 0 0  złr.

T e le g ra m  g ie łd o w y
W iedeń dn ia  20 sie rpn ia  godz, 1. min. 40

Akcje kred 
Alpiny
K redyty  węg.
Anglobanki
U nion)
Ludwiki
N ordbany
L om bardy
Losy tu reck ie
S taa tsbahny
Czerniow ieckie

276 37
79 10 

321 —  
149 —  
224 50 
706 50 
*72 -  
93 62 
31 30 

277.25 
236 50

Węg. kolej póln.
wschodu. 1*6 50

W iedeńBkie losy 
kom. 150 —

Akcje tytoń. 158 75
Gal obi. indem  105-—
E lbe tha le  202 — 
L hnderbank i 295 10 
R en ta  zł. wgg 103 45 
B ankvereiny  105 .— 
R en ta  węg. pap . 101 05 
R uble 1 20.75

U sposobienie silne.

P r z y j e c h a l i  do  Lwowa
dma 20 sierpnia 1891.

HOTEL ŻORŻA J. h r Lubieński, Z. Korot- 
kiewicz, W Dadlec z K rakow a ;, O. Podlewski z Czer
nicy, W. Czaykowski z Medwedowiec, A. Horodyski 
z Przemyślan, T. Horodyski z Komarowa, M. P rze
smycka, M. hr. Ledóchowski z W ołynia; A. T roverret 
z Bordeanx, J . Loesvitz z Paryża, J. b reysinger z Li
ska, E. Ornstein z Bacana, A. hr. W odzicki z Ole
jowa, R. W aldek z Polauy, C. Y. Jnlson z Londynu, 
M. Rosenstock ze Skałata.

HOTEL CENTRALNY. W . Kempner z Nowego 
Sącza, I- Roeborski z Wieliczki, E . Roznerowa z Ko
łomyi. T. Torska z Dui.ajowa, B. Lindenbaum z Ja 
rosławia, T. W iktor z aliszówki, A. Harasowska z 
Lubaczowa, hr. Dębicki z W erchraty, Goldschliiger 
z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. W. i S. hr. Rey z Psar, 
II. Gnoinska z Krasnego, R. Kowalski z Rymanowa,
K. Zaremba z Adamówki, S. Labiu z Botuszan, S. 
Perlbergei' i dr. S. Rappaport z Tarnopola.

Lwów, Z Izby handlow ej 20  sie rpn ia  1891 
l .  A kcje za sztukg. 

b u  kuponu UaAąoago płacą żądają
bez dyw idendy.

Kolej galic. K ar. L ud, 200 zł. w. a . 207 —  210  —  
lw ow .-czer-jass.2 0 0 zŁ w. a. J 3 8  —  241 — 

B anka  h ip  galic. 200 zł. w. a. 302 —  305 —
.  k red y t, galic. 30< aŁ w a .  216  —

Listy stawne ea 100 eł.
Banku hip. galic. 5°/» 40  ,  100 60  101 30
B anka hip. galic. 5 °l0 z 10°/o p r. 108 90 109 60
Banku h ipo t. 4 ‘/»0/0 wa los. w 50 la t. 98’50 99 '2u
B anku  krajow ego 4 ł /m°/0 w&. 99 70 99 40
Tow. k red . galic. 4 °/0 ,  n ieo k r. 97 30 98 —

.  .  .  4 ,  ,  ,  4 1 %  95 70 96 40
• » » 4 1/* e a ,  52 l. 99 60 100 30
,  .  , 4  „ „  56 ,  95 20 95 90

3. Listy dłużne ea 100 sł 
G. Z. b r  w ł. (daw . 6 % ) 3*/, w likw . 60 —  62 —  
.  ,  ,  .  (daw. 5 % ) 2 % %  .  32 -  54 -

i .  Obhgi ea 100 et 
Indem nizacyjne galic. 5 p rc. m . k . 104 30 105 —  
Galie. fund. prop inacyjnego  4°/0 ,  92 75 98 45
Buków. fund. p ropin . 5 %  w. a. 101 30 102 —  
Kom. banku k ra j. 5 p rc . wa, I. em. 101 -  !01  70
P o tyczka k raj, z r. 1873 8 p r . w. a. 104 50 ---------

.  ł c 1888 4 ‘/ . “/o 98 50 99 20

5. L o t y .
Losy miaBta K rakow a

.  • Stanisławowa
6. Monety.

Dukat holenderski 
Napoleondor . . . .
P ó łim p e rja ł rosy jsk i .
Rubel rOByjski srebrny .

„ ,  papierowy
100 marek niemieckich

21 76 23 75
27 — 29 —

. 5.56 5.65
9 47

9.55 -
. . 1 2 7 1.37
. . 1.21% 1-33%
. . 57.85 6 fr45
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PUYJOLI .
PRZEZ

JUUUSZA CLARETIL

(Ciąg dolny.)
—  N ic dziwnego, —  rze k ł żyrondyn. —  Publi- 

kola Y erd ie r je s t  dobrym  p a tr jo tą  i gotowym 
u m rzeć za  swojg spraw ę. Ty nie m ożesz znać ta 
k ich  ludzi, k a p ita n ie  1

—  No, no, m a rs z ! B ędziesz m i w ym yślał w d ro 
dze. Od F au sses  R eposes do W ersa lu  będziesz 
m ia ł jeszcze dosyć na to  czasu.

—  I w ytłóm aczysz tam , w ja k i sposób s ię  to  
s ta ło , że syn ta k  dobrego ja k o b in a  wychowuje się 
pod  spódn icą B rysso tynk il

—  W  ta k i sposób, że B rysso tynka pośw ięca się  
d la  tych, k tó rych  kocha —  odrzek ła  K lo ty lda

—  Pow iedziałem  ci, —  rze k ł do Scypiona Tho- 
re l. —  S ą rzeczy, k tó ry ch  ty  nie rozum iesz!

T eraz  Scypionow i, k tóry  w ściekał się  sły 
sząc, ja k  n iek tó rzy  z żo łn ierzy  zanoszą się  od 
śm iechu, pilno by ło  w yruszyć.

—  Z a b ro ń l —  k rzy k n ą ł z gniewem . —  I n a
p rzód , m arsz!

K lo ty lda  i A ndrzej ruszy li rów nież otoczeui 
żo łn ierzam i, a dziecko P u b lik o li śc iskało  rękę  
T h o re la  m ałem i paluszkam i i całow ało ją . ja k  
gdyby p rosząc  o p rzebaczen ie  za to , co się  s ta ło .

—  To w szystko p rzezem nie! — m ówił chłopiec 
g łosem  płaczliw ym .

G dy w stępow ali n a  w zgórze wiodące do  W e r
salu , je d en  z żo łn ierzy , —  ten  k tó ry  p ozna ł T ho
re la , — przyn iósł K lotyldzie jedw abną okrywkę, 
żeby się n ią  osłon iła , i kapelusz pilśniow y z ko
k a rd ą  d la A ndrzeja , k tó ry  szed ł z go łą głową.

—  Twój k ap e lu sz , obyw atelu, —  rz e k ł głosem , 
w k tó rym  czuć by ło  zaw stydzenie. —  P rzed  chw ilą 
zanad to  rozpuśc iłem  język, —  d o d ał z cicha.

—  D zięku ję  —  o drzek ł T horel.
—  M nie n ie o podziękow anie c h o d z i..
—  A o có ż?  o p rze b acz en ie?  D obrze, p rze b a

czam  ci, mój kochany.
—  Cicho tam  w szereg ach ! —  w rzasnął k ap i

ta n  Scypion.
O dpow iedziano m u śpiew em , niby fan fara  

rozbrzm iew ającym  w p o w ie trz u :

„Dzieciom Francji cóż potrzeba?
Garść żelaza, kawał chleba.
Chleba na to żeby jeść.
Żelaza, by wrogów zgnieść,
A dla braci trochę zboża!"

K lo ty lda  sz ła  n ie  słysząc nic, b lada, sz ty 
wna, na p ó ł żywa. A ndrzej T hore l m yślał sob ie :

—  D la tego. że żona ocaliła  m u syna, V erd ier 
chc ia ł nas  ocalić. D la tego , że m ąż b ron ił syna 
V erd iera , zostaliśm y zgubien i!

Potem , pa trząc  n a  K lo ty ldę i na dziecko, 
rze k ł p raw ie  g ło śu o :

—  Z resz tą , n iech  będzie , jak  chce. S pełn iłem  
swoję pow inność!

VII.
Noce obywatela La Bussiera.

Po zam knięciu  T e a tru  N arodow ego (de la  N a-  
tion ), Zofja C lerval, w raz z ko legą Mole, k tó ry  
pozostaw ał tak że  na wolności, p rzen io sła  się do 
drugiego T ea tru  N arodow ego (N a tio n a l) p rzy  ulicy 
P raw a, k tó ry  o tw arła  obyw atelka M ontansier, n ie 
gdyś d y rek to rk a  te a tru  królow ej, w W ersa lu . B yła 
to  ogrom na sa la , zbudow ana z d rzew a i m ie
szcząca się  naprzeciw  B ib lio tek i. G ryw ano w niej 
dram aty , śpiew ano kup le ty , tańczono  b a le ty , po
kazyw ano kODie obyw atela F ranconiego .

—  Je że li sz tuk i konne z a s tą p ią  sz tukę  d ram a
tyczną —  m ów iła Zofja ze swoim  w dzięcznym  
śm iechem , —  to  j a  zostanę w oltyżerką!

A le choć śm iała  się  niby szczerze, nic to  
nie pom ogło ; za ku lisam i spostrzegano  na je j p ię 
knem  czole od czasu do czasu  m ałą  chm urkę. 
M yślała o P uy jo lim ; ten  p iękny  w icehrabia d ja- 
beln ie za jechał je j w serce.

D ow iodła tego, że go kocha, kocha do sza
leństw a, skoro  p rzy ję ła  do sieb ie  tę  m łodą p a 
n ienkę, k tó rą  te n  ladaco P uyjo li w idocznie uw iel
b ia ł. M ało u w ie lb ia ł: o niej ty lko  m y ś la ł! Poczci
wa ak to rk a  ofiarow ała u sieb ie gościnność swojej 
ryw alce. A ja k  j ą  p ielęgnow ała, ja k  szczerze uśm ie
cha ła  się  do tej B erty , k tó ra  każdej chw ili goto
wa b y ła  popełn ić  ty siące  n iedorzeczności, byle 
ty lko  zobaczyć się  z ojcem, pomówić z nim , u j
rzeć go choćby z daleka, po za k ra tam i!

—  A leż, na Boga, tro ch ę  cierpliw ości! —  m ó
w iła Zofja. —  O dzyskasz go pani, ty lko  n ie śc ią

gaj uw agi an i n a  niego, ani n a  siebie , an i na n i
kogo) W idzi pan i, moi koledzy popełn ili to  g łu p 
stw o, że 5 „m vóse“ podali petycję do Konwencji. 
To ich m oże drogo k o sz to w ać! Pow inm  byli swoje 
uw ięzienie uw ażać za  rodzej u rlopu ! Ale te  d ja- 
b ły , nie ak to rzy  radz iby  cięgle być na scenie.

O na sam a, chcąc się  odurzyć, niebaw em  po 
rzu c iła  te a t r  obyw atelki M ontansier, i w róciła do 
daw nego swego te a tru , k tó rego  te ra z  nazw ano te- 
trem  Rów ności. N ie m ogła go poznać. M uniey- 
palność p rze ro b iła  go na pew ien rodzaj ogrom nego 
am fiteatru  przeznaczonego  d la  lu d u ; te a tr  sekcji 
M ara ta  m ia ł p rzedstaw iać sam e sz tu k i p a try - 
otyczne, k tó re  m ia ły  lu d  wychowywać. C ałą salę 
przyozdobiono m ala tu ram i tró jko lo row em i; posągi 
R ozum u i N atury , m alow ane na bronz, s ta ły  w niej 
obok p o p ie rs i Ja n a  P aw ła M ara ta  i Ja n a  Ja k ó b a  
R ousseau. N a środku  w znosił się  o lbrzym i posąg 
R ów ności; w nętrza lóż, d rap e rje  balkonów, k u r 
ty n a  pom alow ane były w pask i trzem a barw am i 
narodow em i.

Oczy C le m lk i  doznaw ały lekkiego  drgania 
1 gdy p a trz y ła  na tę  w eso łą tró jb a rw n ą m ala tu rę , 

odb ija jącą  od frontów  lóż pom alow anych na m a r
m u r żó łty . Z m ieniono je j ten  te a tr !

Mój B oże! Co by to  pow iedzia ł n a  to  Mi
kołaj P lu c h ę ?  Ale bądź co bądź, były  to  zaw sze 
te  sam e desk i, te  sam e k u lisy ; w sali, od go
dziny trzecie j po po łudn iu , natłoczoua publiczność 
czek a ła  n a  o tw arcie sceny, a afisz tego dn ia , 9 
m essiaao ra  I I  roku, zapow iadał obok „D oskonałej 
R ów ności"  D orvignegu i „D obroczynnego M ruka" 
G oldoniego, „P rzysięgę obyw atelską" M aratona,

scenę p a try o t/c z n ą  z chóram i obyw atela K reu- 
tzera , prolog inauguracy jny  „P recz z kom plem en
ta m i" , który m ia ła  w ypowiedzieć Zofja Clerval.

W yszła uśm iechn ię ta , w stro ju  Równości i 
odśpiew ała prolog na n u tę : „Z pom iędzy w szyst
k ich  kapucynów ". I  oklaskiw ano ją , gdy tem u 
natłoczonem u, rozgorączkow anem u ludow i, rzu 
ca ła g łosem  pełnym  z a p iłu  ta k ie  s tro fk i:

Form ą tego św iata koło,
Patryoci, wznieście czoło,
Złóżcie wasze namiętności 
Tu na ołtarzu Równości,
I  oddajcie cześć bogini 
W  tej kolistej jej świątyni.

—  N iech żyje R ów ność! N iech żyje C l e m l l  —  
k rzy cza ła  publiczność. O na k ła n ia ła  się i śp ie 
w ała d a lszą  zw rotkę, w k tó rej by ła  mowa o po
szanow aniu  m łodości, o tern. że w te a trz e  nie po
winno nic raz ić  oczu, um ysłów, an i se rc ; że te a tr  
pow inien być czysty, gdyż naród  wolny pragn ie  
obyczajności, a ty lko królow ie psuli n a tu rę .

N igdy m oże C lerval n ie  zb ie ra ła  ty lu  okla
sków. W iedziano, że je s t  do b rą  pa try o tk ą . B yła 
chwila, że m ia ła  na podobieństw o obyw atelki M ail- 
la rd  figurow ać jak o  bogini R ozum u, na pew nej 
uroczystości. Mole, S a in t-P h al, la  R ive, obywa
te lk a  F leu ry , k tórzy  wraz z n ią  w rócili do d a
wnego swojego te a tru  i znaleźli go mocno zsan- 
k iulotyzow anym , n ie byli suciej oklaskiw ani od 
niej. (C. d. n.)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
f  8  «eaty wyraro.

Bilety wizytowe, karty ślubie, 
dyplomy i  w sze lk ie  ro b o ty  l i to g ra 
ficzne w y k o n u je  po nader niskich 
Cenach z a k ła d  a r ty s ty c z n o  - lito g  a- 
f io zn y _ A . Przyszlaka w e L w o w ie , 

p e m ik a  9.u lic a  K o p e r 1481 211-?
N o w e  z n a k o m ite  śled z ie  p o cz to 

w e  1 s z tu k a  12 c t, p o le c a  h a n d e l 
A lb e r ta  S z k o w ro n a , L w ó w , p la c  
M a rja c k i. 2093  37 —?

Nauczycielka z  w y ższ em  w y 
k s z ta łc a n ie m  p o sz u k u je  p o sad y . 
W ia d o m o ś ć : „ P ra c a  k o b ie t" ,  L w ó w  
K o p e r n ik a  21 . 1193 2-2

Ogrodnik w y d o sk o n a lo n y  w  sw o 
im  zaw o d zie , ż<*naty, l a t  33, m o 
g ą c y  n ę  w y k a z a ć  c h lu b n e m i ś w ia 
d e c tw a m i p o sz u k u je  p o sa d y  o d  1 
w rz e śn ia . P o s te  r e s ta n te  T . M. 
T a rn o p o l. 2192 3-2

1, 2 lu b  3 p o k o je  z k u c h n ią  z a ra z  
do  n a ję c ia  u l  S w . T e re s y  N r. 34.

K a w a le rs k ie  p o k o je  do  n a ję c ia  
u l. Sw . T e re s y  N r. 34. . 2181

K ilk a  sk le p ó w  
A k a d e m ic k a  3.

do w y n a ję c ia  
2159 3-10

7 pokoi, kuchnia z przy- 
należytoaciair., na piorwszem 
piętrze. S tijaia  i wozownia do 
wynajęcia przy ulicy Ossoliń
skich liczba 11. 2173 5-10

Biuro informacijne nauczycielskie 
Ludm iły z Gid lińskich

S k o w ro ń sk ie j
w Krakowi*, ulica Krupnicza 1. 3 polica :

1. Nauczycielko Polkę z wyższem wy
kształceniem, posiadającą doskonale języki: 
francuski, aniielski, ‘niemiecki i muzykę, 
oraz system szkolny.

2. Nauczycielkę Polkę z doskonałym 
francuskim, niemieckim i‘ muzyką.

3. Nauczycielkę Niemkę z doskonałym 
francuskim, artystyczna muzyką.

4 Kilka bon Niemek froblówek.
5. Nauczycielki francuski z angielskim, 

litmleckii i mizyką. 2201 1 - 4

TUTKI cygaretowe
klejone i n - i e j s l e j o n e  
a papierków francuskich

i  cenie od s l . 1  i wyżej
906 poleca pracownia

j Uzeft  ptasztI skiej
Lwów, ul. Trybtmhlskal. 16. II. p.

P o  z n a n y c h  n a jn iż s z y c h  c e n a c h

K O Ł D R Y  S Z Y T E J
z w e łn ia n e g o  i  je d w a b n e g o  a t ła s u

MATERACE
p o le c a  w  n a jw ię k sz y m  w y b o rz e  m a g a z y n

F. Knatier i Syn
pod , Z ło ty m  L w e m " w e  L w o w ie .  

m H B W B H a n H H n a s
1938 IV

Radykalna i prgdka ponoć w cirplral przepukliny.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, że udało mi się wynaleźć 

nowy sposób leczenia, za pomocą którego jestem wstanie wprawić najniebezpiecsniej- 
sze zatwtidziale i zastarzałe, nawet 70 letnie przepukliny b«z operacji i bez le
karstw. Za pośrednictwem mego nowo wynalezionego bandażu do przypasowania na 
cierpiącą część wszystkie boleści za pomocą natury wyleczone zostana,

W przeciągu jedaego roku mojej praktyki dostałem setki świadectw od kom
petentnych władz, od pp. lekarzy i różnych wysoko postawionych osobistości, które 
mogą być przejrzane w mojem mieszkania. Cierpiącym na prowincji radzę przyjechać 
do Lwowa celem osobistego porozumienia się.

Polecając s it łaskawym względom z poważaniem
M. FREILICH, koncesjonowany bandaiysta

Lwów, ul. Kazimierzowska 1. &, I. piątro.
Świadectwa i podziękowania.

Niżej podpisany hędąc jtszcz* przy życiu i uniknąwszy grożącej mi śmierci, 
widzę się zmuszonym oświadczyć przed całym światem, że tylko cudem przy życiu 
zostałem.

Dnia 23 lipca b. r. dostałem przy lubocie, gdzie ciężko dźwigać musiałem, 
przepuuln* pęcherzową. Będąc ubogim i obarczony pracą, nie zważałem na to z po
czątku I nie udałem się po rade lekarską, aż nareszcie 80 lipca uczułem okropny 
ból, którego zataić już 'nie było' możebnie.' Udałem się zatem do bawiącego tu p. M. 
Frelllcha s Mielca, który kazał natychmiast przywołać lekarzy pp. dr. Samuela L >e- 
wenberga, Samuela Hegyeziego i miejskiego fizyka Stefana Szilagyi, którzy radzili do 
operacji, lecz ja stanowczo temu się sprzeciwiał, poczem p. Fr«llich przyjął odpo
wiedzialność na siebie, wziął mię w swoją kurację a czuwając dniem i nocą nad mo
jem łożem i ofiarując wszelkie swe siły, udało mu się wprawić we wnętrzności i po 
ułożeniu przez niego wynalezionego bandażu, wybawić mię z wielkiego niebezpie
czeństwa. W skutek tego jestem teraz zupełni- zdrów jak przedtem i mogę sobie za
robić kawałek chleba bez narażenia sie na boleści. Wyrażam zatem moj* ‘najgłębsze 

odziękowanit tema zacnemu człowiekowi. Oby mu Bóg dal długie życi*, ty  mógł
zynnym dla cierpiącej 
itkim cierpiącym.

M. f

ludzkości. Proteguje 

14 sierpnia 1889.

go jako znamienitego specjalistę

Józef FrojmowłS*.
Następuje legtlizacja przez król

Wyszła właśnie z druku
S te n o g ra fia  ru sk a

włożona przez J. Polińskiego, nauczyciela 
stenografii i dyrektora Biura stenografów 

sejmu krajowego.
Książeczka ta ułożona bardzo prak 

tycznie 1 napisana przystępnie, umożliwia 
każdemu bez pomocy nauczyciela w kilku 
tygodniach wyuczenia się tej dziś każdemu 
tak pożytecznej sztuki.

Polscy stenografowie zn-jdą w niej 
wiele nowych sposobów skróceń.

Nabyć można w tutejszych księgarniach 
po cenie 1 złr B‘> ct. Główny skład w Lsie 
garni Gubrynowicza. 2192 2—2 ‘

D i s  P  T .  R o d z i c ó w ! Pensjonat 
wzorowy dla uczniów szkół średnich i wyż
szych, zwłzszcza dla tych, którzy potrze
bują ściślejszego nadzoru albo którzy z ja
kiegokolwiek powodu nie robią w naukach 
należnych postępów, otwiera we Lwowie 
z dn 1 września emeryt, wyższy ck. urzę
dnik, dawny wojskowy. Rodzice znajdą 
gwarancje dobrego postępu s_ nów w nau
kach. Bliższej wiadomości uć leli na li
stowne zapytania Centralne Bióro Ogło- 
saeń, Lwów, Kopernika l i .  2173 3 -  3

Bulion.
odznaczony w Krakowie na wystawie me

dalem w i e l k i m  b r ą z o w y m .
Nr. 0 0  z truflami kilo 7 zł. 60 ct. 
Nr. I. Z zwierzyny i drobiu 6 „ 60 „ 
Nr. II. doskonały 6 , 60 „

Z samych kor podkowa pół kilowa 
4 zł. 90 ct. (dla chorych). Ekstrakt mięsny 
jak zagraniczne, puszka na próbę 1 zł.’ 

Bryndza górska doskonała, faska 6 kilo
gramowa 2 ;I 28 c t

W s z y s tk o  w y ro b u  Kazimiery 
Małczyńtkiej, s p rz e d a je  Z a rz ą d  d w o 
ru  Ł a p sz y n , B rz e ż a n y  o. p.

2150 8—12

w asyst.
Sziget

Świadkowie: Jakób Fruchtcr, Elias Schwarz, 
notarjnsza Jana Szilagjj.

Świadectwa i podziękowania.
Dnia 28 h. m. byłem zawołany do p. Moritza Drobera, u którego skonstato

wałem przednklinę. Pomimo że już dwaj inni koledzy u cierpiącego byli, to ani im, 
ani mnie nie udało się wprawić takową, w skutek czego ja radziłem do eperdcyj. 
Tego samego dnia po południu znowu wezwany byłsm do chorego, gdzie natrafiłem 
bandażystę p. Freilictja, który także próbował wprawić przepuklina i któremu się 
reeczywikćie udało po kilkugodzinnej gorliwej pracy osiągnąć pomyślny rezultat, co 
ml daje powód, polecić go za taki rezultat każdemu cierpiącemu.

Budapeszt, 30 marca 1890.
Dr. Schwarz Nandor, lekarz.

Tłumaczenie powyższe potwierdzone przez tłumacza ces. król. Namiestnictwa 
dla Galicji p. J. Chrtibera w r.

Podziękowanie. W skutek nałożenia mi bandaża własnego wyrotu przez p. M. 
Freilicba z Mielca, z szczególną biegłością moją w największym stopniu zastarzałą i 
śmiertelnie bolącą lewostronną* przepuklinę, została w stosunkowo bardzo krótkim 
cza de wyleczoną, tak że joż bez p-zeszkody mój ciężki zawód pomimo moich 70 lat 
dalej prowadzfr mogę.

Potwierdzając‘powyżize w interes.e prawdy i cierpiących na przepukliny, wy
rażam niniejszrm moje podziękowanie p. Freilichowi z głębi mego serca za okazana 
mi pomoc dzięki pomocy Bożej.

Brody, 23 marca 1891.
2199 Dr. Leopold Herzel. dyrektor izrael. szkoły ludowej

i profesor c. k. gimnazjum.
Świadectwo lekarskie i potwierdzenie c. k Władzy gminnej

Ze strony Zwierzchności gminy Wampierzów potwierdza się oioiejszcni. iż tu
tejszy propinator Salomon Leewald około lat 70 liczący, cierpiał przez dłuższe czasy 
na wadi w świadectwie lekarskim podaną w takim stopnia, że niebezpieczeństwo ży- 
ia groziło, a wskutek sporzi)(lżonego mu paska przez rzeczoznawcę Mojżesza Freiit- 

c ba z Mielca został terżi? tak wyleczony, że obecnie zupełnie idrów i zdolnym jest 
oo jeżdżenia i chodzenia jak wszyscy zdrowi ludzie A zatem można kzżdemu cierpią 
cemu w tym względzie pomocy pana Freilirhs polecić'. — Zwierzelmość gminy Wam- 
pierów, O listopada 18S8, Marcin Śliwa, wójt. (Lwów „Impressa").

Taniej aniżeli u engrosistów
Ja k  

J. E. A tk in son  
P e s ise  A Lub in  
G«enell 
B a y le y  
P e a rs  
H en drie  

ZENO  
Pin* ud  
Gelle F re re s  
y io le t  
L e g ran d  
L u b in  
L e ich n e r

W S Z E L K I E  W Y R O B Y
i nowości znanych w świecie

FABRYKANTÓW PERFUM
otrzymfił na skład i poleca 

po cenach ś c i ś l e  fabrycznych

S . PIELECKI
główny magazyn 

broni, przylorów uniformowych i re- 
f kwlzytftw sportowych

L W Ó W ,  p la c  M a r ja c k i  1 3.

J a k
W iggishoff
Piwer
D orin  2116 
Botot 
P ie rre  
E w an a  
P e lle tie r  

F A T  
C o u d re y (q u e  
S s c ie te  higenb 
L o lise  
R ie g cr

P O P P

WODA KOMISJA od n a jsta rsze ] firm y  M. J. FARINA  
gegen lłber d. JU lich p la tz

• H N N N N N M M t

Sznurówki własnego wyrobu
Mnie Cornelie Vukovics

Wiem, III Untere Yladnctgasse 15.
Poleca się do wyrabiania sznuruwet wszelkiego ga

tunku podług miary, w  fasonach eleganckich pc, cenach 
umiarkowanych.

Sznurówki przyjmuje się do czyszozenia i naprawy.
2193 3 - 3

C. k. Patent Nr. 17.513.43.258

Osuszanie wilgotnych murów.
D fnrow anie tyn k ie m  ocbr«n iiyn i 

za pomocą nieprzemakalnej masy ochronnej Hiittl’&.
Wysokie ces. i król. ministerstwo wojny przesłało nam w sprawie 

nieprzemakalnej masy ochronnej lltutba następujące pismo:
Cesarsko .oA y 1 królewskie Do firmy

Ministerstwo w g w  wojny Posmansky &  Streiit? w  Wiedniu

4 * . 2  v v y Ł <

Oddział 8. Nr. 771. I. Mnximilianstrasse Nr. 1 1 .
Na pudstawie szanownej prośby panów z 11 b. m zezwala Mi

nisterstwo wojny, abyście Panowie w waszych prospektach, dotyczących 
sprzedaży „nieprzemakalnej masy ochronnej II(itt;’a‘! powoływali się na 
ten fakt, że Ministerstwo wojny zaleciło wojskowym władzom budowni
czym używanie tej masy do osuszania i uzdrowatniania wilgotnych 
części budynków itp.

Wiedeń 18 lutego 1891.
Za minister, wojny: J -  H c r u i a n n  jenerał-major. 

J x £ a ,s ę  t ę  w y i a t o i a  ■ w y ł ą c z n i e  t y l l e ©
Fabryka chemicznych produktów smołowych, mat do pokry

wania dachów, cementu drzewnego I asfaltu-
Pssnsnsky & Strelitz K S Ł f K , 1:

Zamówienia dla Galicji przyjmuje zastępca p. A rn old  W er- 
M Pr we Lwowie. 2124 9 —12

• t o o o o a

Postęp. Postęp.

Nieporównanej doniosłości dla gospodarzy! i

i

Siewnik systemu Fr. Melichara
do ułycia na każdym terenie, sieje tak na płaskim jak i pagórkowatym, 
nierównym grancie zawsze równo i jednostajnie, bez zmiany położenia 
skrzyni, z powoda bowiem wprowadzonej nowości patentowanych komó
rek do wsypa ziarna, niepotrzebaj* skrzynia dla phgórkoaatych terenów 
być przestawianą, a tern samem oszczędza się wiele czasu i obsługi. 
Konstrukcji lekkiej a przytem tr*ałe>, ‘silnej i nad podziw pojedyńcsej, 
niepotrzebnie ten siewnik wielkiej siły pociągowej.

Do siewu buraków wyłącza sie zbyteczne pochewki wskutek nader 
zmyślnej ich konstrukcji w kilku minutach.

I)o siewu koniczyny i rozstrząsania nawozu osobny praktyczny 
przyrząd, który łatwo do Biewnika przytwierdzić lub napowrót odjąć 
sie daje.

Siewnik ten wskutek swej nadzwyczajnej praktyczności, lekkości 
i taniości ma wielką przyszłość przed sobą, a w Czechach i Morawii 
wyrugował wszelkie" inne systemy

Od początku założenia mej fabryki t. j. od roku 1862 było i jest 
zawsze usilnem mojem staraniem P. T. klieuton moim do itarczać pra
ktyczne, tanie, najnowszym wymogom odpowiadające maszyny, cieszące 
się szerokitm aznaniem. Robiąc w tym kierunku krok daloj naprzód, 
pozwalam sobie niniejszem polecić P- T, Panom Odbiorcom siewnik Fr, 
Melichara, którego nieporównane zalety stawią go po nad wszystkie do
tychczas znane systemy tego rodzaju maszyn, w skutek czego narzędzie 
to jakkolwiek nie własnego wyrobu, ale jako bardzo praktyczne i poży
teczne uważałem za stosowne sprowadzić do kraju.

Okazowy egzemplarz togo nieporównanego Biewnika znajduje, się 
w mojej fabryce maszyn w Przemyślu, a celem oglądnięcia takowego 
opłaci się odbycie dalekiej nawet drogi, wynalazek ‘ten bowiem stano
wić będzie nową erę w gospodarstwie rolnem. 2177 3 - 3
Wyłączny skład dla Galicji I Bukowiny wc fabryce maszyn 

Michała Domwalda w Przemyślu.

■ ■, &Z." <y ••
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Z a k ła d
artystyczno-fotograficzny

dla reprodukcji

Teofila H a D e i y # p
Lwów, ulica Sykstuska liczba 43. 

p o le ca  s i ę  w  w y k o n a n iu  k lis ió w  c y n k o w y c h  
do  d r u k u ,  ta ń s z y c h  j a k  d rz e w o ry ty , w  r o z 

m a ity c h  g a tu n k a c h ,  iakc- t o :’n'nvńiT.' n » .AUTOTYPIE, eynkografie podług fotografij, ry
sunków tuszowych, akwareli i obrazów olejnych. 

FOTO TYPIE, eynkografie podług rysynków piór- 
y t  -£ *;•:%' kowych, pędzlikowy ch, kredkowych, sztychów mie- 
/  ‘ iT-yt. dziodrukowyeh, stal orytowych i drzeworytów.

CHEMIGRAFIE, eynkografie z autr graficznych 
rysunków piórkowych, kredkowych i z odbitek lito- 
graficznych.

 ̂ ć , Następnie rozmaite klisze dis »p Kupców i
, Przemysłowców, jako to: inseraty, klisze do cm-

*’« ć ników itp.
Fotografile] żelatynowe kopie do przenoszeń na 

kamień dla litografij. 2189 2 - 5
Sprzedaję w najlepszej jakości i dobroci atrament, tasz i kredkę 

autografiezną, Dalej mam na składzie papiery służąc* wprost do pr*enc3zeń 
na cynk lob kamień, jako to: z’aruijto-lcredowy w ijakoiciach; papier auto- 
graficzny do robót piórkowych, transparentowo autograficzny również do piór
kowych robót. Dla reprodukcji fotograficznej papiery kredowe w 4 jakościach, 
na którym bardzo ładne rysunki i łatwo uskuteczniać można, nareszcie do 
tychże papierów przybory rysunkowe.

N a stęp n ie  udzie lam  ustn ie  in fo r m a c y j co do na leżytego  
u b yc ia  p o w y ż s z y c h  m a ter ja ló w  r y s u n k o w y c h  ja k o te \  i co do  
sam ego  ry so w a n ia . (Lwów „Impressa“ )

u c z * n n i o  
w zakładzie wychowawczo-naakftwym

A M A L J I  d B N D E L
rozpoczynają, eię na rok szkolny 1891/92 z  dniem 26 sierpnia
od godz. 11 p rzed p o l. do 5ej p opo ł. p re y  

o d  Ig o  W rz e śn ia  p rz y  u l. A kaae
u l. P a ń sk ie j 1. 11 zaś

lemickieyj 1. U  
K u rs  n a u k i ro z p o c z y n a  się  z  d n ie m  5go  W re

przy
esm a.
2200 1-

Panna
z dobrem wychowaniem, uzdolniona wszech 
stronnie w nauce kroju i krawieczyzny 
damskiej, mogąca się zająć dziećmi niższych 
klas szkoły ludowej, mająca sto na gospo
darstwie domowem, wreszcie jako młoda 
i wesołego temperamentu pożądana towa 
rzyszka dla kobiety w starszym wieku, 
poizukuje w mieście lub ua wsi odpowie-

1 ( A n i  \sztu k , tu te k  ty g sr e
1  ”  X / to  w y  e h  znajlepsząj zna-

za nej dotychcias bibułki fran- 
i  cubkiej cygaretowej prze-
1  A i r .  wyższającej w k l e j e n i u  

wszelkie inne wyroby a nawet i maszy
nowa poleca fabryka tutek

ANTONINY MAZURKIEWICZ
Lwów. ul. Halicka 12. 

O d s p r i c d a l ą c y m  r a b a t .  Zama

m  w m m m &  ' m m m m m m

& Najpfse&ielebgiąjszegG księdza
Arcyb iskupa Isaaka Isakowicza M

słyenego naszego kaznodzieji

l i g a n i a  u
w  p rze c ią g u  c a łe g o  ro k u , s tr .  3 ’ -1 ^

Ceirn 2  d  40 ct. m
L w ó w , D r u k a r n i a  W. M a n ie c k ie g o  1. 7 . jjjs

mm
m
&
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HHHEESaSBSHIBBHSBHBSESBSHB
Lwowska Fabryka Asfaltu |

i ulepszonych ogniotrwałych tektur
d o  k ry c ia  d ao h ó w  

S .  S z e l i g i  Ł y s s k J e w I c a a
1868 LWÓW, Korytna 18 poleca:

ASFALT do FIM1AMKMT0U ±
kładziony na fundamenta w gorącym etanie, ELASTYCZNE IZO* 
LIRPLATY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

krycia dachów r e l a  10 m . U  o d  a ł r -  2  9 0  d d  3 -3 0

LAK ASFALTOWY, *
SMOŁĘ AMJIELSR4 BEZW0DIV4.M̂ TOZD
O s u s z a  a s f a l t e m ,  jako jedynym środkiem acanym dotąd w bu
downictwie najb-rdziej z a w i lg o o o n s  ś c i a n y  w m i s s z k a a i a o h .  

Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d e z e te n y .
Fabryka wykony wa w całym krfiju ewojeml ludźmi pobycia dachowe 

tektorow* i oraz reperaęje tychże. Metr Q  od 50 do 76 centów.
D ło g o le tilf gw arniej; poręcsa się.

JlSSSSSS55SSi

dciego miejsca z.i stosownem wynagrodso-jl wiającym 6 000* (tysięcy) opakowanie 
niem. Łaskawe zffloszciiia lab żądania I i poczta g ra tis . 2171
świadectw proszę adresować : W. l*ćwiat-|' 
fcowska poste rsstante R oh atyn .

’96 2—4

Majątek ziemski
w Galicji szukam. Dokładny opis proszę 
nadesłać. Paul Krause Danzig Brcitgasse 27.

2197 3 - 6

Poszukuje na wieś

kobiety starszej,
inteligentnej, nieposzlakowanej u 
czciwośoi, do opieki nad młodziut- 
kiemi dziećmi i domem. Zgłosze
nia pod adresem Adam Obertyń- 

ski, Nowesioło, p. Kulików.

Kucyków
jedną parę Inb też tylko KUCY
K A  do zaprzęgu dla dzieoi poszu
kuje Adam Obertyński, Nowesioło 

p. Kulików. 2186

F  n t l e a s k a n l a  od różnych «inni- 
sów (między lunesci f io m l- j t i f a - ł  _ź a 
fcsw alersii>  frrretowe, c D g ia t -  
f l is ,  większe 1 mniej jzs z odpowiedni. ■ 
pomieszczeniem dla ełażby lab obsługą 
w dema). S k l e o .  (W tajzdę, W o.-t-jj- 
wstłę wynajmuj* Zarząd rezlaoid Em lb 
BertemiłianA Brajerz w jodzinzch od 9—12 
6 -6_______________________ 2167 62 ?

Gorzelnik-Ekonom
z chlubnemi świadectwami i rekomenda
cjami z gospodarstw i gorzelń, praktycznie 
i teoretycznie wykształcony poszukuje po
sady, — nastąpić może zaraz. O łaskawe 
oferty prosi pod lit. Ch. 34 do Ekspedycji 

  tego pisma. 2183 8—3

Kołdry szyte
po  z łr  4 ‘50, 
6, 6, 8, 10 
i wyżej

materace 
włosienne po 

zł. 14—16 w ka
żdej cenie do 30 złr. 

wkładki sprężynowe do łóżek, 
podas ki pierz inne i włosienne, 
sienniki itp. pole z w największym 
wyhorze J ó z e f  S z u s t e i  

2161 we Lwowie, Kopernika 7.

landydat adwokatury
egzsminem adwokackim i kwali

fikacją więoej niż powszednią, bie
gły w referowaniu spraw prawnych 
w języku pohskim, niemieckim, 
włoskim i francuskim, poszukuje 
odpowiednej posady w poważnej 
kancelarji adwokackiej w Galicji 
na rok je leń . Po uzyskaniu wpisu 
w poczet adwokatów gotów byłby 
pozostać w kancelarji i nadal w 

stosunku wspólnika.
Łaskawe zgłoszenia zaopatrzone ozna

czeniem A. Z. 18, przyjmuje do 1 września 
1891 Administracja nioie jzego dziennika.

2204 1- 3

Odpowiedzialny redaktor W f t c ła w  M s u ło w s k i . Papier Braci Fijałkowskich z B’ełej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


